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N o w y  k o z io łe k  p. M ic h a ls k ie g o
H&tsm obecny m iniatur skarbu jest wifocanie 

zdania. że jes t dla p ilsk i  niezbędny i z tej racyi. 
miano okazywanej m u  zewsząd niechęci, nie m y­
śli wyciągnąć konsakweincyi z istotnego położe­
nia. P . M ichalski sędzi widocznie, że m ając pro* 
tekcyę krakowskiego „K uryera", przetrzym a 
w szystkie ataki i będzie „uzdraw iał1* finanse aż 
do  sku tku . Jak  Się jednak poważne organa, k tó ­
re  isto tn ie  rep rezen tu ję  opinię stronnictw , za­
p a tru ję  na działalność p. M ichalskiego, asędizie 
m ożna z tonu  „K uryeri Lwowskiego'*, k tó ry  w  
num erze z  d a tę  18 lutego pisze pod ty tu łem ; 
„P  M ichalski skruszony**, co następuje:

„Corazto większe osamotnienie p. sMichil* 
skiego w gabinecie i w  społeczeństwie posta­
wiło p. m in is tra  skarbu  w tej sytu&cyi, iż 
poozuł się zmuszony do odw rotu n a  całej li 
nil, od w ró t odbył się na  ostatn ich  posiedzę* 
niach ra d y  m inistrów , p. M ichalski miał się 
k a jać  i  zaklinać, że jeżeli wogóle zgrzeszył, 
to  nie ze złej woli, ty lko z winy swojego o- 
toczćnia w m inisteryum  skarbu , k tóre jako 

' by błędnie go miało b form ow ać o fakty®* 
ł»y» stan ie  spraw y. Jednak  zapow pi^ , fż 
przejrzał ju ż  i że więotj ani p. Chodżce, aioi 
p. Darow skiem u lub Narutowiczowi nogi nie 
będzie podstaw iał, byle m u darow ali jego 
błędy. N iew iadom o tylko, czy żatl p. M ichal­
skiego był szczery, czy były to  ty lko  łzy 
« i lk ai k tó ry  się boi, że go wypędzę z owczar 
ni, a  w tedy zostanie sam, bo p. Gzetwertyń- 
siki i  endecya nie d a ru ję  m u jego grzechów, 
a  p. P on*kowski nie wpuści go do nowo or» 
fla juzn j® ce9° * * *  « ę d u .“ . .

Czem p- M ichalski miał okupić swe błędy? 
Oto n a  posiedzeniu kom isyi skarbow o-budżeto­
wej w ystąpił z program em  inwestycyjnym  i  od* 
k ry ł Amerykę, m ianowicie, że inw estycji nie 
można robić z bieżących dochodów, lecz z poży­
czek. a  te  może dać ty lko zagranica. P. M ichal­
ski wyszedł ze szkoły aiistryaakie j i  wie, że tę 
zajsadę postawili i  konsekw entnie przeprowadzi* 
li austryaccy ministTUwie s k a rb u . Bóhm-Bawerk 
i Biliński, że dziełem Pierwszego było »awwi 
stworzenie spec ja lnego  typu „pożyczek inw esty.
cyjnycb.** z 3 i  pół oprocentowaniem. Różnica 
m iędzy tam tym i czynami a  obecnymi zam iaram i 
p. M ichalskiego leży w tem, że tem u dość tru*
dno będzie otrzym ać pożycnkę zagra; rdczną., m i­
mo, że — jaik jego cbwalcy tw ierdzę — cieszy sdę
specyalnem  zaufaniem  zagranicznych kół finan­
sowych.

To jes t jed n ak  w każdym  razie „muzjlka przy* 
szłości"; przypatrzm y 91 $ raczej, jak  w ygląda te ­
raźniejszość. Konikiem, »<a którym p. Michalski 
niezm ordow anie jeździ, jes t sanacya skarbu. 
B ardzo piękne i koniec2116 przedsięwzięcie, je ­
dnakowoż, aby kogoś uzdrowić, trzeba od siebie 
raczęć. Pod tym  względem dobrę  radę daje p. 
M ichalskiem u w arszaw ski „K uryer Polski**, któ* 
ry  w’ serdieioznych słowach radzi mu, aby wyle­
czył się z manii wielkości i z m anii prześladow ­
czej j  że ozae, aby zrozumiał, i e nje gto,j -ponad 
rzędem  i że inni m inistrowie nie na  to, aby 
Się poddaw ali jego widzimisię. Zaiste, p. Michał* 
ski postępuje ze swymi, kolegami w niepraktyko- 
w ąny nigdzie sposób: w sposób dyktatorski, s ta ­
w iając ich  w położenie bez wyjścia, zm uszając 
ich do dymisyi —- ostatnie zajście z m inistrem  
robót publicznych p. Narutowiczem.

Ale — ja k  tw ierdzi „K uryer Lwowski** — p. 
M ichalski m iał przyrzec popraw ę. j akże ona w 
rzeczywistości w ygląda? Oto p. M ichalski swe 
lekceważenie swych kolegów zacają} rozciągać i 
na tak  d o tęd  d la  niego względny Sejm. p . Mi* 
chalski nie uznaje  uchw ały Sejmu oo do powo­
łania podkom isji d la  spraw y redukcyi urzędni­
ków w ram ach zam ierzonych oszczędności, lecz

tworzy nową komisyę z zam iarem  pow ołania do 
niej „przedstawicieli społeczeństwa**. Będziemy 
więc mieli, o  ile p. M ichalski zdoła zam iar swój 
wykonać, jakęś komisyę, sto jącą  ponad kom isyę 
wybraną przez Sejm suweremmy — ładny  to  wi* 
dok, gdy m inister, usiłu je  stanąć  ponad najwyż­

szą w jpańswi© w ładzę i na w łasną rękę k o n ta *  
lować tych, którzy w myśl ustaw  sę do kontroli 
powołani.

T akich „porządków** niem a chyba naw et w ja* 
k ie jś  po łudn iow o-am erykańsk iej republice. 
Szczęściem, że te  zapędy w krótce s iłę  faktów 
ustaną, gdy p. M ichalski znajdzie sdę poza obe­
cną swą sferą, działania. Sanacyę finansów prze* 
prowadzi k toś inny, k tó ry  będzie się więcej li­
czył z realnym i stosunkam i i z  układem  sił.

U-

Minister Skirmunt o zagadnieniach

{Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)
Warszawa, 18 lutego.

Minister spraw zagranicznych p. Skirmunt przy­
jął dziś przedstawicieli prasy, wobec których przed- 
stawił zagadnienia bieżącej polityki zagranicznej.

W sprawie konferencyi genueńskiej minister o- 
świadczył, że rząd jeszcze przed 3 tygodniami 
zwrócił Się do polskich misyj zagranicznych w Pra­
dze, Paryżu i Budapeszcie z wezwaniem, aby po­
rozumiały się ^ ta m te jszym i rządam i dja osiągnię­
cia wspólnej lin ii działania na konferencyi. Otrzy­
mane odpowiedzi należy uważać za pomyślne, 
gdyż wszystkie te państwa podzielają poglądy 
Polski.

Przed konferencją w Genui odbędzie się przed­
wstępna konfereneya międzynarodowa dla przygo­
towania materyału na główną konferencyę. W kon- 
ferencyi tej weźmie też ndział Polska z następu­
jącym programem: Kontrakt z rządem francuskim, 
porozumienie z małą ententą a możliwie i z pań­
stwami bałtyckimi. Z tymi będzie można ułożyć 
się na zapowiedzianej konferencyi ministrów spraw

polityki polskiej
zagranicznych -w Warszawie, zapowiedzianej m ię­
dzy 5 a 15 marca.

Odnośne do terminu konferencyi w Genui faktem 
jest, że te rm in  będzie odroczony. Prawdopodobnie 
konfęrencya rozpocznie się dopiero 1 maja. Skład 
delegacyi polskiej nie jest jeszcze ustalony.

Polska czyni starania, aby odnoszące się do niej 
a dotąd niezałatwione sprawy natury międzynaro­
dowej zostały załatwione jeszcze przed rozpoczę­
ciem się konferencyi. Oo tych spraw należy głów­
nie sprawa naszych granic wschodnich.

Odnośnie d o . Wiieńazczyzny
rząd mnsi się liczyć zarówno z opinią społeczeń­
stwa polskiego na Wileńszczyźnie jak i z czynn i­
kami zewnętrznym i, bez których żadna sprawa nie 
może być uregulowaną. Rząd jednak jest pewny, 
że sprawa w ileńska nia ty lko  będzie za łatw iona 
w myśi oczekiwań społeczeństwa, ale nie stworzy 
na terenie międzynarodowym większych trudności.

W dalszym ciągu minister omawiał sprawę UmO- 
wy polsko-czeskie j.

Co jeszcze obecny Sejm ma załatwić
(PAT ) Warszawa, 18 lutego.

Zgodnie z uchwałą wczorajszego konwentu se­
niorów dzisiaj w godzinach popołudniowych w ga­
binecie marszałka Sejmu i pod jego przewodnic­
twem zebrali się przedstawiciele wszystkich klu­
bów sejmowych dla omówienia wspólnie z przed­
stawicielem rządu ministrem Stesłowiczem wykazu 
ustaw, podlegających załatwieniu przez Sejm. Ks. 
poseł Lutosław ski zapoznał obecnych z opracowa­
nym przez niego projektem załatwienia w krótkim 
terminie, jaki pozostał do rozwiązania obecnego 
Sejmu, wszystkich najpilniejszych ustaw. Mówca 
zaproponował uznanie pięciu komisyj sejmowych 
za główne. Komisyę te są następujące: konstytu­
cyjna, skarbowo-budżetowa, administracyjna, praw­
nicza i wojskowa, ewentualnie i spraw zagranicz­
nych w momencie, kiedy będzie załatwiała ratyfi- 
kacyę traktatów międzynarodowych. Dla umożli­
wienia tym komisyom wykonania ich prac mówca 
domagał się dla nich szeregu przywilejów.

W dyskusyi wyłoniły się dwa poglądy na spra­
wę: z jednej strony lewica PSL (Sta.piński), NPR 
(Chądzyński), Wyzwolenie (WożnickO a po części
Związek ludowo-narodowy (ks. Lutosławski) uzna­

ły za niezbędne do załatwienia Jedynie obie ordy* 
nacye wyborcze (do sejmu i senatu), uchwały 
o zarządzeniu wyborów, regulaminu zgromadzenia 
narodowego oraz budżetu na rok 1922.

Różnica między poglądami Związku ludowo-na­
rodowego a pozostałymi trzema klubami polega na 
tsm, że o ile ten ostatni poza sprawami wymie­
nionymi żadnych innych już załatwiać nie chce, 
to Związek ludowo-narodowy gotów jest rozpatry­
wać i inne sprawy, stosując w obradach bardzo 
ostre przepisy regulaminowe, zmierzające do skró­
cenia czasu przemówień z tem zastrzeżeniem, że 
poza term inem  9 kw ie tn ia  Sejm obradować nie 
będzie.

Z drugiej strony wszystkie inne kluby domagają 
się uzupełnienia wspomnianego wykazu następu­
jącemu sprawam i: ustawami o języku państwowym, 
o trybunale stanu, o trybunale administracyjnym,
0 samorządzie wojewódzkim, o samorządzie naro­
dowościowym, o władzach naczelnych, o stówa- 
tzyszeniach, o obu daninach (wyrównawczej i od 
wzbogacenia się), o samorządzie gminnym, powia­
towym i miejsk im, powszechnej służbie wojskowej
1 nowel do ustawy o lichwie.

R a d a  f in a n s o w a
Warszawa, (PAT). Biuro prasow e m inisterstw a 

skarbu  kom unikuje: D ula 18 b. m. odbyło się 
w m inisterstw  je skarbu  posiedzenie rad y  finan­
sowej, składającej się z posłów sejm owych, w y­
delegow anych do tej rady  przez Sejm. Przedm io­
tem  obrad było ostateczne ustalenie postępow a­
nia rządu przy prow adzeniu rokow ań w sp ra ­
wach walutowych i bankow ych, dotyczących 
Górnego Śląska, k tóre to  spraw y w tych dniach

w W arszawie po przyjeździe delegatów  rządu  
niemieckiego będą prow adzone. Poglądy w  tej 
spraw ie zostały całkowicie uzgodnione. •

Rokowania Francji z sowietami?
Londyn. (AW), „Daily Telegrapb* donosi, jakoby 

w Londynie toczyły się rokowania między przed­
stawicielami sowietów a Francyą. Sowiety ofiarują 
rzekomo Frahcyi jeszcze większe koncesye, niż 
ofiarowały Anglii.
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Wielki proces robotników rolnych
w Poznaniu

(W łasna ksrespondsncya „Naprzodu0 od w la n e g o  sprawozdawcy)
Poznań, 15 lutego.

W  trzecim  dn iu  procesu przesłuchiw ano w 
dalszym  ciągu  św iadków  pro tkura lo ry l Ramo i 
popołudniu  zaznam aio razem  28 św iadków. — 
Streścim y ważniejsze zeznania jafco dość cha­
rak te rystyczne  dla stosunków  n a  wsi w P o - ' 
znańsk iem . Przew odniczący sędzia D uralski 
zapow iedział p ro k u ra to ro w i i obronie, że do

Św. Dr, S tan . W ilem ski, wiaścicie] m a ją tk u  w 
Górce dowiedział się o s tre jk u  w przeddzień od 
zaufanych ludzi. Gdy py ta ł się ludzi o co stre jk  
będzie usłyszał: „M usi być inaczej. Kilas, Zw. 
kazał strajkow ać na zebraniu*4. Zatelefonow ał po 
żaaidarm eryę, potem  po w ojsko. N ik t nie p;rze. 
szkadzał m u  w obsługiw aniu  bydła, s ły sza ł ty l­
ko o pogróżkach. Rzucił dla pastoaplm  wieść, be

w ieczora mogą. zgłaszać wtoioski o przesłuchani© studenci p rzy jd ą  z P o zn an ia  n a  pomoc obsiżar- 
now ych świadków'. nikom . U w aża za biurżycieli M aciejowskiego i

P ierw szy Beznawał św. Jan  Szlagowski, ^ - .„ - ę z e r w i i^ te g o . ,  .bo.. jaszcze,. żniw agito.-
w ali i  b p i  w y g a d a ń p ń f  najw ięcej, inn i spokoj­
ni, s tre jk  trw ał przez 3 dni.

trik w  Cheiłlmnjje, k tó ry  przebywał w dn iu  roz­
poczęcia śtrejkiu -w Józefinoiwie i Parkawiej. W 
W  pierw szej m iejscow ości zasta ł p isarza  T w ar­
dowskiego, k tó ry  przekonyw ał zebranych śitrej- 
ku jących . Osk. Nowacki odgrażał się, że bydło nie 
będzie odp isyw ane , bo jak  fornal m ia ł powie­
dzieć, że Związek zakazał odpaś,uć bydła. Osik. 
Knajczak, Notwiacki, Dyozkoweifci i in n i m ieli 
grozić, gdy owczarze m ieli bydło wypuścić. — 
Z tłu m u  m ia ł .paść okrzyk: Z abrać go! Szlagow­
sk i sp ią ł k o n ia  i cofnął w ten  sposób grom adę. 
K onia uzi&ę ujęto , ale „nie...wie kto. Areszto­
w anego N ow aka odbito. W ie ty l lo  có było w Jo- 
zefinowie, gdzie s tre jk  t-rwsaił 5 dni i .w łodarz 
©sprawował k ierow nic tw o’n ad  bydłem . — C ieka­
w e było zeznanie Szlagowskiego, kiedy p ro k u ­
ra to r, przew odniczący i obrona p y ta li jak  s tre j-  
k u jący  zachow ali się wobec niego, gdy 
koniem  zajechał n a  podwórze. „Byli b u tn i"  — 
(była odpowiedź obszarnika. Co tp znaczy bu ­
tn i?  — „B utni, bo ręce trzym ali w kieszeniach, 
n ie  pow itali nonie" — ze sw adą p raw ił św, Szl

30 — m arek  dzienna płaca  w Poznańskiem !
Obszarnik p. Dr. W ilćm ski z Górki, jes t p raw . 

dizAwym typow ym  obszarnikiem  z Pam ańsikiago.
Ludzi uw aża za pottńLoyeh i -zadowolonych, -ze- 
wszystkiego, ale jodynie ci przeklęci, „burzycie­
le*4. Gdy skończył zeznania obrona oskarżonych 
postaw iła  szereg zapy tań  św iadkow i. Ną zapy­
tanie, czy podwyższył p łace po strejku , odparł, 
że nie* a  p łacił w ediug ta ry fy  rządowej. „A jak a  
byłą ta. ta ry fa  w paździe rn ik u  1921 r .?“ .św iad ek  
kręci i nie chce dać odpowiedzi. W końcti w s k a ­
zuje, że jeden z oskarżonych' b ra ł po 300 m arek  
dziennie, i depu taty . O brona nalega n a  określe­
nie mimimum 4 m axim um  płac. P an  doktor obT 
sza rn ik  udaje, że nie rozum ie i znow u gada o 
setkach  m arek  i depu ta tach . Na wznowione n a ­
tarczyw e zapytanie w ykrztusił, że m in im um  w 
gotówce wynosiło 140 m arek  dziennie, a  m axi- 
m um  300 m arek. Ale i to byiłio niepraw dziw e, bo 
n a  zapytan ie, ile pobierał i ordynaryOsz© z tra -

A k to  wifta zwykle? „Robotnicy pow inni, ale te- d>em p< Wil-emiiski stw ierdzi! pod przysięgą
o» pi7,ed sądenii w P oznan iu , że oaldynaryusiz® za ra ­

biali, po. 900 tnaffek poi. m iesięcznie czyli w y­
pada  n a  dzień po 30 m arek  i .deputaty. Obrona 
tó ,s tw ierd zy ą  p.o,szeregu py tan iach  od śtv i|d k a , 
k tó ry  jednak  n ie  dał odpowiedzi, jaen,ej czy przy 
uregulow aniu  I p c .poirozumiewa' się iwlaścici®-;
f  i  4  r~\ h Y A / ner V łś k " ' >*«v W T % ń  r 4 ł “

ra z  co ra z  m ńiej to  robią" — żalił się obszar 
nilk. P rzyznać jed n ak  m usiał, że g ro m a d # s łu ­
chała , choć była podniecona. Szlagow ski kaza ł 
po tem  aresztow ać butnych. D rugi św. S tan isław  
Szłagowisiki sy n  w taśc icM a jwi Chełm nie, był 
św iadk iem  s tre jk u  w  lózalinow ie. P ow tarzał co
jego  b ra t  m ów ił, w f|śę ic ić iom  s tre jk u jąćy  po- ią in i 4 < S i b a % s i ę . d>,.W . X p ^ i j | d ć ą y ł :
zw olili pracow ać, odgrażać się m ieli robo tn i­
kom . Piłaoe n a  fo lw arku  były w edług urnowy z;e 
Z jedn, Pol. o rgan  izacyą enperow ską w Poznań­
skiem .

Dalszy św, E, W ojtkowiski, dzierżawca ż P rze­
ciw nicy m ów i o s tre jk u  u  siebie: ra.no był spo­
kó j. a  n a  okrzyk „stre jk", rzucono pracę. W szy­
scy strejkow ali, 'bo m ieli gw ałtem  zm uszać. Ro­
botnicy w stąp ili daw niej do „klasycznego" 
ja k  dzierżaw ca m ów ił o klasow ym  zw iązku, — 
książeczki Zjednoczenia poi. odbierano, co 
©twierdza św iadek z żalem . O skarża Ruszikiewii 
cza, że m ówił, iż burżuaizya się rozpanoszyła. — 
Św. p rzy tacza słow a niejakiego C budziaka. ag i­
ta to ra  Zj-edn. Z&w. P. aiperoni ca, k tó ry  rozpo­
w iadał, ż© © trejkujący m a ją  m ieć zasiłk i oailio- 
now e od Zw. Zaw. R. R., że dalsze sum y n ad e j­
d ą  bo aż 5 m ilionów. Jan  Chudziak jako funk- 
cyonaryusz zjedn. zaw. poi. pom agał obszarn i­
kowi, wypędza* bydło, pom agał w św ib iarn i, był 
szarpany  przez stre jku jących . O skarżeni Jaster, 
Buszkiew icz i  Ł ukaszek  w ykazu ją  W Siwej odpo­
wiedzi n a  zeznan ia św iadka, że C hudziak. jeśli 
ta k  mówił, to  ze zem sty, a  ich s tre jk u jący ch  prze­
zywano od bolszewików. N ik t do p o d p alan ia  nie 
n am aw ia ł, ale s traż e  ustaw iono  ze stre jku jących  
aby w łaśnie pożar n ie  podłożył kto, i potem  n* 
stre jk u jący ch  n ie  zrzucono.

Sw, E. Dytsch, niiemiec, w łaściciel dóbr w 
Chrustawiie i O bornikach, zeznaje po niem iecku, 
jak  słyszał o  przygotow aniach do stre jku , n ie 
w jedział o co s tre jk  m a  w ybuchnąć, słyszał, ie  
grożono, że byli z wiidiami, ale sam  n ie w idział, 
an i ni® słyszał pogróżek; 5 dinii s tre jk  trw ał, ale 
bytdło karm iono, m ia ł 270 sz tuk  bydła, k tó re  ni® 
ucierp iało  z pow odu s tra jk u . **

Św. H elena O w siana, k raw cow a z Obornik, siły 
szala od dizieiwcząt, że je  m ogą pobić, a le  pom a­
gała przy  bydle podczas s tre jk u  polecenie ob-
szarniika.

Św. Ignacy  Ryba, żandarm , z Obornik, b ra ł u- 
dział w u śm ierzan iu  s tre jk u  w Górce. W ysłany 
ua fo lw ark  był cały czas od w to rku  do soboty. 
W idział p osterunk i s tre jk o w e z  k ijam i, ale jak  
mówili, stali, aby n ie podpali! kto  zatbudowań; 
giwałrtóiw n ią było. Skoro stw ierdził, że d ru ty  tie. 
łefoniczn® z dtworu do stacy i przecięte — aresz­
tował podejrzanych: W achułę i  Skow rońsk i rgo. 
Słyszał, że stu d en c i z P oznan ia  m a tą  iść n a  od­
siecz folw arkom  tj. obszarnikom . W ojsko przy­
szło n a  d rug i dzień, bo obaw iał się brać odpo- 
wiodzialihóś^.

tylko. ż(e .na gtyjazdkę d a je  upom inki spokojnym  
i pilnym  robotnikom . Miało się wTażenie z  ca­
łych tych  zeznań, że p an u  W ilem skicm u bardzo 
u ię  n a  rękę Zw. Zaw. R, R. i  tęskni do daw nych, 
bodaj pańszc7Ą'ŹUianych czasów. Tło s tre jk u  i 
dzisiejsze stosunki w  Poznańskiem  zrozum iał 
każdy, k to  przyslucbiiwiał się zeznaniom  obszar­
n ik a  D ra W ilęm śkięgo z Górki w Poznańskiem . 
Po ob?żai:ń'!ku zeżnaWał cały szereg świadków, 
lo ja lnych  z nadhliższego otoczcrin  tlz edzica, k to . 
rzy jak o  jąm istr® jcy p róców ałi i  byli p raw ą rę ­
ką D ra W. jak  np. św. St B urzyński, kołodziej, 
bał . się aby go nie obito , jak  przed rpkiyfn, do- 
brow olnie u stąp ił; jego ' syn Z ygm unt lo -le ta i 
zeznawał, św. St. Łoch, robotn ik  słyszał, że m ia­
no przeciąć druty ,, ale nie w idział; św. W. B ie­
dny słyszał tylko o przecinaniu  drutów ; św. 
Kaz. Burzyńska;. 18-lotnia, robotnica, grożono 
j«j; św'. Ant. Grześkowiak, 19-letnia, służąca  w  
Górce, nic bardzo bata  siię, zeznaje w obronie o- 
skarżonyćh; św. Cecylia Rom®. 22-letnia, słysza­
ła  przakleńslw a. pozwoliła się w yprow adzić z 
kuchni, bo cały rok b ała  się chłopaków, ho ją  
wyzywali. — św . Jad w ig a  W ilem ska, żona w ła­
ściciela dóbr'w . Górce przyznała, że m pśiń ja  .by­
dło... doić w skutek  stre jk u , rob iła  to z  ̂dziewczę­
tam i, k tóre n ie  w yszły n a  strejk , ale się bały, co 
potw ierdziły św. M onika D unąjska . m hjczarka 
św, H elena Rogozińska gospodyni, choć n ik t jej 
nie zaczepiał. > /_

św . W ład. Gaj, żandarmi w® W ronkach, by} 
w Górce, dokonał aresztow ań, o rozgoryczeniu 
dow iedział się od obsziaimika; o s tre jk u  i kierów , 
n ikacli w ie z opow iadań ludzi postronnych , .

W końcu zeznaw ał św. S tan. T um o, la t 55, w ła­
ściciel dóbr w Objezicrzjs, m,a m ają tek  tak że  w 
Nieczajni®, K ow alikach w pow. obornickim - Sły. 
szał pogłoski o Planiowanym s tre jk u  czarnym  
tj. tak im , w k tó rym  nawiet byd łu  na!© będzie da­
wało się  jeść. Gdy sp o tk a ł pierw sze straże .s tre j. 
ku jących , usłyszał dw a życzenia: w ał­
czymy, aby podnieść polską w alu tę  i  aby 
w łaściciel podpisał akt. - -  Pow iedzieli mu, 
że wolno dziedzicowi sam em u odpaść konie, ale 
w a ra  do tego innym . Policyra  energiczni© wzięła 
się do feęieła i  s tre jk  wieczorem  w pierwszym  
dniu  zakończył się. Po trąci; za dni stre jku , u- 
w aża w iększość za Bogu ducha w inną, a tylko 
n a  agentów  zw ala w inę jak  Bejęnowicza i Ko­
kota.

Przew odniczący zarządził przerw ę na pół go. 
dz.iny tj. do godz. 2-giej popoł.

Co to jest stawiani© oporu władzy?
Czy żandarm zna konstytucyę polską?

Pierw szy zeznaw ał po przerw ie św. P r. Roli. 
kom endant żandarm  ry i w G bornikach, k tóry  
przed stre jk  i em zwrócił się o pomoc, bo zanosiło 
się n a  w ie lk i. s trejk . Opisuje sceny n a  ry n k u  w 
O bornikach a  potem  przed  starostw em , kiedy od 
700 do 800 s tre jku jących  dom agaJo się awolnie- 
a ia  aresztow anych; n a  rozkaz opróżnił z tłu m u  
rynek. Objeżdżał potem  folw arki. — św . Edm. 
W ilkas, rządca w Objcizicrzu spełniał służbę d la  
dziedzica, a  kiedy ś tre jk u jący  kaza li m u w yno­
sić się i  grozili w yjął broń. T łum  się uspokoił. 
Zeznawali dale j s ta rzy  robotnicy p. T urna, św.
St. Ludw iczak, włodarz, Wł. Oślakowicż, koło. 
dziej i św>. J. Bedtnarkiewiicz, kow al, k tó rzy  za- 
przesiali pracy, k iedy  wyproszono ich  z roboty,

Zeznaw ał św. B. Senger, w łaść. dóbr w Ł uko­
wie, niem iec. k tó ry  przyznał, że kow al zarab ia 
miesięczni© 1.3Q0 m. p.

PodcZfeiS gdy mtniiej ciekawi© zaznania były św. 
żandarm a M. Szajby, k tó ry  objechał Łuków, 
Żarniki, Olchów, Pacholawio, to ciekaw e były  re­
zolutne zeznania św. żan d arm a F r. K asprow ia- 
ka z Obornik, k tó ry  spędzał po steru n k i sitrajik©1- 

słyszał o n astro jach  od ludzi. D ostał telefo­
niczny rozkaz aresztow ania od s ta ro s ty  stre jk u - 
jących Kozłow skiego‘i Delatowwkiego, k tó ry  opór 
staw ili. N a zapytanie obrony adw . Sm iarów -' 
skiego, jak i to był opór, żandarm  odpowiedżiał, 
że śtrejkujący chcieli wiedzieć na jńkiej podsta­
wie i chcieli widzieć rozkaz na piśmie. Ż andarm  
stw ierdził, ż© opór ten  stre jku jących , to  w ołanie: 
„Chcemy czarne n a  białem ". A dw okat s tw ie r­
dził od śwriadka, że poleioemia ń a  p iśm ie nie 
m iał, bo s ta ro s ta  powiedział, alby w szystkich  
butnych  aręsizrtofwlał. Gdy obroraa zaczęła pytać 
św iadka czy zna konsty tucyę polską, przew odni­
czący uchy lił py tan ie. Ż andarm  odparł, że n a  
pytani© aresztowianych gdzie rozkaz, o d m ó w iły  
bo jak  pow iedział „to nie w asza rzecz". Nakąziu 
a re sz to w an ia / nawięt rozm ow y telefonicznej s ta ­
rosty  nie m iał. Jednaki© były zeznania 3 św iad­
ków w łodarzy J. Szym kow iaka, A. Langegoli,
St. Konwickiego, k tó rzy  by li n am aw ian i do 
strejku , o s ta tn i został uderzony.
1 ' W  czw artek  OaJszy ctąig rozpraw y tj; przęsłu- 1 
ch iw anie św iadków  tj .  dokończenie zeznań 
śiwiadkóty,, ą  W p ią tek  mołwa prokuiratora i o- 
brony, wyrok spodziew any w  p ią tek  lub sobotę.

Zygmunt Piotrowski,

Przegląd społeczny
C E N T R A L N Y  Ź W IĄ Z E K  R O S O T N IK Ć W  B U .
b o v ,-ł a n i c h  w  p c l s c e  z  s i e d z i b ą  w  k r a .

K O W IE

Zaw iadam iam y w szystkie G rupy należące ‘do 
naSzegn Związku, i© w  w ykonaniu  uchW ńły Cen­
tralnego Z arządu  zw ołujem y
N A D Z W Y C Z A J N Y  Z J A Z D  R O B O T N IK Ó W  B U .

D O W L A N Y C H

da K rakow a n a  dzień 25 i 20 m arca  1922 z po- 
rządkiem  dziennym :

i. Zagajenie. — 2. W ybór Prezydyum  i Komi­
sy i m andatow ej. — 3. Ogólne spraw ozdanie z 
czynności Z arządu. — 4. Spraw ozdanie kasow e 
z K om isyi rew izyjnej. — 5. Z m iana regu lam inu ,
6. U regulow anie w kładek. — 7. P ism o zaw odo. 
we. — 8. O rganizacya i  tak ty k a . — 9. W ybór no­
wego Z arządu  i  Komisyi rew izyjnej. — 10 W nio­
ski.

Obrady Z jazdu  rozpoczną sdę d n ia  25 m arca 
o godzinie 10-tej przedpołudniem  w  sali Zw iązku 
Stow. robotniczych, przy u licy  D unajew skiego 
5, II. piętro^

Na Zjazd każda  G rupa wysyła 1 delegata. G ru 
py  liczące ponad  300 członków w ysy ła ją  2 dele­
gatów:.

Koszta delegacyi pokryw ają G rupy z w ła­
snych funduszów . I

Delegaci m uszą być w ybierani przez Z grom a­
dzenie członków i zaopatrzeni \y m an d a t ż pod­
pisem  przew odniczącego i sek re tarza  Zgrom a­
dzenia , względnie G rupy oraz p ieczątką Grupy.

W szyscy uczestnicy Z jazdu m uszą przy w stę­
pie okazać legitym acyę człankftwwką naszego 
Związku.

łM&zwiiska w ybranych delegatów  należy b ez­
w arunkow o nadesłać najpóźniej do Unia J5 
m arca  1922 n a  ręce C entralnego S ekre taryatu , 
Kraków, ul. D unajew skiego 5,41. piętro.

Za C entralny  Zarząd:
Ziem biński Kazuu., sakr. Ł ap ińsk i Kazim., prź&w.

—•OOO —
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Listy z kraju
Trzebinia. 15 lutego.

Ruch socy&liatyczmy w Trzebini znacznie Się 
ożywił. Wybraliśmy komisy? oświatową PPS, któ* 
ra otworzyła czytelnię i bibliotekę; g ojju tych 
urządzeń robotnicy dość licznie korzystają. Oprócz 
tego nasza komisya. oągńatowa postanowiła tak* 
że postarać sdę o odczyty. W tym cela wezwaliś* 
my tow. dra W ła iysława Gurnplowicza w Kras 
kowiie, aby w niedzielę 29 stycznia do nas przy* 
jechał z odczytem ludach północnej Sybaryi", 
który to odczyt, nadzwyczaj pouczający a przylem 
ogromnie przystępny. tow- Gurnplowdcz istotnie 
wygłosił. Po tym  odczycie odbyliśmy z prelegen* 
tem naradę celem ustalenia .planu dalszej dzite 
łalności odczytowej. Uchwaliliśmy mieć odczyty 
•w naszym Domu Robotniczym co niedzielę popo* 
tu dniu, i  to naPrŁerruan raz na dwa tygodnie 
odczyty czysto oświatowa dla młodzieży, co dru* 
g% niedzielę ^  polityczne odczyty dla dorosłych. 
Pierwszy odczyt clla młodzieży wygłosił dnia 5*go 
lutego tow. Gumplowicz pod tytułem „O Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej". Pierwszy po* 
htyczny odczyt zaś wygłosił 12 lutego również 
tow. Gumplowicz; tematem była sprawa wileńska. 
W  niedzielę 19 lutego zaś odbędzie się dalszy od; 
czyt. tow, Gumpłowicza dla młodzieży: „Roślin;
*ość krajów gorących". Jesteśmy pewni, że mło* 
dzież robotnicza zjawi się licznie, bo już wiadomo 
w Trzebini, śe odczyty tow. Gumiplowicza są zro» 
zumiałe dla kążdego.

Musimy jednak zwrócić uwagę na dwóch zacie* 
kłych wrogów oświaty robotniczej, którzy silą się 
ha przeszkadzanie naszej działalności, nie prze* 
bierając przytem w środkach. Jednym s nich jest 
katecheta tutejszej szkoły, ksiądz Podmokły. — 
Kiedyśmy afiszami ogłosili odczyt tow. Gumpiowi* 
cza o Ameryce, ks. Podmokły w szkole eałemi 
godzinami rzucał się i miotał, wykrzykując, że 
„przyjedzie tu jakie Antychryst i namawiają.c. 
<jzieci do zrywania naszych afiszów. Dzieci się 
sprzeciwiały, !ale ks. Podmokły wciąż powtarzał 
swoje bolszewickie nawoływania do niszczenia 
cudzej własności. Wkońcu niektóre dzieci istotnie 
biegły tym demoralizującym namowom i pozry* 
>'ały nasze afisze. Dziwi nas, że wogóle mogły 
się w szkole ańaJeść jakieś dziedi tak tępe, że na 
hię jakikolwiek wpływ może wywierać ten ksiądz 
tak mało kulturalny, fce za niezupełnie prawidło* 
We przeżegnywsanae się bije dzieci po twarzy! Je* 
żeli ks. Podmokły wogóle potrafi myśleć, to 
hiech pomyśli o tem, że takie dzikie wybryki ze 
strony katolickiego księdza wcale nie leżą w in* 
ó-resie Kościoła w obecnych czasach, kiedy S. tak 
11 nas coraz więcej! ludzi od katolicyzmu 6dę od; 
H~i'aca i. przechodzi do Polskiego kościoła narodO; 
■ êgo, albo do Badaczy pisma świętego. W ido* 
cznie' ks. Podmokły gorąco pragnie tym nowym 
kierunkom religijnym przysporzyć jakmjwdęcoj 
^denników, albowiem rołii on wszystko, aby 
Porządnych ludzi od katolicyzmu odstraszyć.

Drugim wrogiem oświaty robot,rjnezej jest nau*

K - P. E N P E E .

Jak się to zacna kompania przesławnych 
Zbarażczyków pięknie powiększyła

Sam  bo ju ż  soibi« m ecenas Iwels&i nieszczę­
ście sprowadzał. W iadom a to jes t rzecz. Trze- 
baż in,u było dziecię sw oja jedyne m ałego Ja n ­
k a  po nauce do kisiąWk napędzać. I do jak ich  je . 
szcze Boże się  pożal. I traebaż m u  było co w ie­
czór synow i w  uszy k łaść  i  w  tę  ja sn ą  ro z to e -  
,pa»ną głowę i w  te  duże czarne rozm arzone oczy 
— tokim  md bą&ż — tak im  m i bądź!! Toż siyna- 
czek ojca słów rodzonego ty lko  słuchał. A gdy 
było ie  za Zam arstynow iską ro g a tk ą  s trze lan i­
n a  się jak a ś  poczęła, to  synaetzkowi rozpali­
ły  oczy i m ałego swojego rów ieśn ika  n a  bok 
wizią! i  w ta jem nicy  m u  w ielkiej mówił.

„Ja — I50 uti Jan ek  n a  inaif# to  będę — p a ­
nem  .rianaiestojkiem Sterzetuskim, a  ty, boś jest. 
M ichaś i odem nie m niejszy — to  będziesz „m a­
ły rycerz” !

Nie trzeba ż było tak ich  stów  dw a razy  M icha­
ło w i  powtarzać. W ięc się też zaraz co cło w szyst­
kiego umówili- A że M ichaś, choć m u  dopiero 
szedł trzynasty  f °k, o k ru tn ie  s i t  w  dziesięcio­
letn iej siostrze Ja n k a  kochał — (znane to są 
zresztą wszystko rzeczy; j  pan mecenas — je j  
ojciec — o w szystkiem  wiedział i n ib y t0 przez 
palce patrząc  nut zabran ia ł i tylko głową kręcił 
i mó-wii. jeno mi s i t  m usisz o nią, zasłużyć, bo 
i w arte  jes t tego, a  i lada piecuchow i jej nie 
dam  — ; na  dziewczynkę sw oją m iłościw ie p a­
trzał, a  ona niby sdę to na M ichasia bocząc, rę ­

czycie! Heanberger. Ten bardzo dziwny wycho* 
wawca młodzieży również całe godziny w  szkole, 
spędza nie na nauce, tylko na pomstowaniu na 
socyaldsiów i wzywania uczniów, żeby bojkoto* 
Wflli odczyty w Domu Robotniczym. Zamiast 
więc uczyć chłopców czegoś pożytecznego, Heim 
berger trwóg* czas szkolny na to, aby w seria 
synów robotniczych wszczepić- • .jad nienawiści. do 
własnych rodziców. Hei-nbergerem powinien się 
zająć pen inspektor szkolny w Chrzanowie i wy* 
tłumaczyć mu dobitnie, że otrzymuje on swoje 
pobory za pracę nauczycielską, nie zaś wichrzy* 
cielską. Nauczyciel, który w taki niesumienny 
sposób nadużywa swojego urzędu, jest marno* 
trawcą grosza, publicznego; należy go za kark 
wziąść i wyrzucić. Niech idzie do tych, którzy 
za taką robotę płacą! Si>odziewamy się, że pan 
inspektor szkolny przeczyta te nasze słowa i zro* 
hi z nich odpowiedni użytek, inaczej bowiem 
trzeba będzie w Sejmie omówić ten skandal, że 
za pieniądze podatkowe, przeznaczone na naukę 
szkolną, opłaca się klerykalnego agitatora,

Hmaaowa, 15 lutego.
Jednym z 'postulatów’ łudrj|ości , Małopolski je* 

szcze za czasów Auętryi było domaganie się znieś 
saienia Rad powiatowych. To też, korzystając ż
pobytu premiera rządu polskiego p. Witosa w r.
1921 w Limanowej, deputacya wójtów- całego po* 
wiatu domagała się między innymi i tego od rzą* 
du. W itos odpowiedzi ał, że j owazem, „ni® 
ma nic łatwiejszego", ale wkrótce ustąpił, a znie* 
nawidzona, instytucya istnieje dalej, a jakby na 
przypieczętowanie swej egzystemcyfi trwoni doi 
bro publiczne. I tak tut, pow-iat posiada ogród 
tzw. Słoneczną, tuż za miastem a pod rafineryą 
nafty, na którem przed wojną prowadzono szkół* 
kę drzew owocowych. Otóż p. Mars, prezes R a iy  
pow., aby wynagrodzić za wierne mu się wysłu* 
giwamie niejakiego dr Serafina, pełniącego od lat 
'trzech funkeye sekretarza Wydz. Rady pow., sprza* 
dał temuż w tym ogrodzie pół morga gruntu wraz 
z nowowy budowanym domem 18 metrów długim, 
a 11 szerokim, za śmiesznie niską kwotę na dzit* 
siejsze czasy, 30.000 mk., gdy w tem miejscu sam 
grunt wart jest zwyż miliona mk.

Wskutek protestów okolicznych gmin, wmieśio* 
nych na ręce ówczesnego premiera Witosa, tenże 
polecił Wydz. [samorządowemu pa. Małopolską 
sprawę zbadać. Wysłana komisya w myśl try* 
wialraego przysłowia, że pies psu ogona nie tir* 
wie", panowie radcowie przyjęci gościnnie przez 
p. Marsa skonstatowali że sprzedaż odbyła się 
legalnie 'na mocy uchwały Rady pow. j tylko ce* 
nę kupna poleciła podnieść hą 60.000 mk., zaś p. 
Serafin w  grudniu wniósł podanie do sądu o im* 
tabulacyę.

Ludność całego powiatu jest mocno oburzona 
na to trwonienie jego dobra i domaga Się od od* 
nośnych władz, aby tę tpansakeye unieważniły, 
gdyż tego gruntu potrzebuje na wystawienie gi. 
mnazyum, szpitala i domu dla starców, a nie na 
prezenta dla sług p. Marsa, który jeżeli chciał 
wynagrodzić swego sługę, powinien to uczynić z

"■      ■ ........
kę ojcowską tle usteczek brała! — więc też so­
bie M ichaś w skrytości w ielkiej um yślił, że i 
zasługę będzie :nial, a i przeklętej łaciny się 
zbędzie.

T a i  też obaj się cichcem  w ym knęli i jeszcze 
'dwóch kolegów przybraw szy, pod StryjsSki park  
pnsKii.

Tam  lej}, siw iu teńk i m ajor, k tóry  ‘ kom endę 
sp raw iał, p rzy ją ł — „tylko m i pam iętajcie1' żeś­
cie żołnierze «-d dzisiaj są. i pod m oim i rozkaza­
m i — więc żebyście m; czem w stydu n ie  p rzy­
sporzyli".

W ięc się leż M ichaś, choć chuchżc to  było m i­
zerne, a  od Ja n k a  młodszy, ale rezolutniejszy, 
n a  baczność w yprężył i jak  w tęczę w  siwe w y­
płow iałe oczy p an a  m ajo ra  patrząc — „roizikaz" 
— krzyknął, trochę niesw ojo i za głośno żeby 
• sobie 'a r.lazy i przydać i p an a  m ajora o zna­
jom ości ... sp raw  w ojskow ych" przekonać.

Potem  -  to się już rozpoczęła *służba“, bo 
tak ie  to  już. było w o .sko  i taka w ojna, że się 
o&ejścia z !• arab  i nem  uczono n a  pozycyi.

Ale że chłopcy byli ochotni, a  na  znajom ość 
w ojny łapczywi, więc też po czternastu  dniach 
gdy nieprzy jaciel przerw ał łączność z sąsiedn ią  
grupą, mówił M ichaś do swego rów ieśn ika z 
wiialkiem znaw stw em  i znajom ością rzeczy:

„Źle to  jest, że n ie  m am y „kontaktu", bo te ­
raz  łatw iej będą n as  mogli obejść od ty łu , co 
zresztą  nie w iele by nam  już zasZkodzjlo, ale 
am unicy i n ie  będzie m ożna donieść".

W ięc też J a ś  z tru d em  podniósł nabrzm iałe 
od bezsenności pow ieki i patrzeć począł n a  ró ­
w ninę przed pozycyą badawczo, jakgdyby ja ­

k ie ś  w ielkie p lany  ważył. ^
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własnej kieszeni, ho jest właścicielem obszaru 
dworskiego, a nde kosztem powiatu.

Nie można się dziwić chłopom manekinom,, iż 
za taką transakcyą głosowali, ale dziwić sdę wy* 
pada W, Orłowi i podobno przyszłemu kandydato* 
wi na posła, którego ludność bądź co bądź darzyła 
zaufaniem, że jak zawsze i, aa tem głosował.

Kosa,

Z ruchu socyaiistycznego
Zgromadzenie Indowe PPS w Rzeszowie odbyło 

sdę 12 lutego w sali Sokoła przy bardzo licznym 
udziale uezetników z porządkiem dziennym: 1)
Sytuacya polityczna i gospodarcza w kraju, 2} 
Prasa a  lud pracujący. Zgromadzenie zagaił unia* 
niem Komitetu miejscowego PPS . tow.* Krwawica, 
protestując przeciwko zakusom reakeyi w Polsce 
i  jej gospodarce. Przewodniczącym wybrano tow. 
Żatkiego, na sekretarza powołano tow. Karwalę. 
Do pierwszego punktu porządku dziennego prze* 
mawiał tow. Malisz z Krakowa. Referent w  wy* 
czerpującem przemówieniu skreślił całą niemoc 
i niedołęstwo gospodarki klas posiadających w 
Polsce, burżuazya prowadzi kraj z jednego kry* 
zysu w drugi, a koszta tych wszystkich ekspe* 
rymentów ponosi lud pracujący, dźwigając na 
swych barkach cały ciężar utrzymania państwa. —  
Omawiając w dalszym ciągu reakcyjrość obecne* 
go rządu, który w swoich projektach ustaw wy* 
jątkowych wykazał swą nienawiść do klasy pra* 
cującej, wskazał referent na konieczność łączenia 
się wszystkich pracujących pod sztandarem PPS, 
gdyż tylko zorg. w jej szeregach lud prac. zdoła 
wyratować państwo z obecnej ciężkiej sytuacyi 
gospodarczej i politycznej. W tym celu konie* 
cznem jest uświadomienie ludu pracującego i 
dlatego omawiając zsaczonie prasy wogóle a parłyj* 
nej w szczególności, referent wezwał zgromadza* 
nych do energicznego kolportażu pism partyjnych 
a w szczególności „Naprzodu".

W dyskusyi zabrał glos tow. Rrwawicz, który 
omawiając stosunki miejscowe, podniósł konia* 
czność rozpoczęcia ruchu budowlanego w Rzeszo* 
wie i  napiętnował pismaka miejsko.vego organu 
„Ziemi Rzeszowskiej", łstóra nazwała tovv. Kwa* 
pińskiego bandytą i. oburzała się na unieważnię*' 
nie usta-w carskich, na mocy których sąd polski 
wydał potworny wyrok. — Rezolucyę wniesioną 
przez referenta, protestującą przeciw zamachom 
reakeyi i wyrażającą oburzenlie z powodu niedo* 
łężnej, a wrogiej ludowi polityki rządu obecne* 
go i domagającą się rozpoczęcia 'ruchu budowla* 
nogo przez państwo, oraz wzywającą do Czytania 
i prenumerowania „Naprzodu" —  jednogłośnie wśród’ 
oklasków przyjęto. Przewodniczący wezwaniem do 
pracy organizacyjnej i uświadamiającej zamknął 
zgromadzenie.

— o o o -

„Ano — to chyba — trzeba coś n a  to poradzić". 
Ale chociaż już  przecież coś czternasty  dzień 
karabin  nosili i w ypchane ładow nice i ma wo­
jaczce się znali n ie  byle jak , to  przecież im b ra ­
kło konceptu.

Aż wreszcie M ichasiow ł w yśm ienita m yśl 
przyszła, która niezaw odnie rozjaśniała wszel­
kie stra teg iczne w ątpliw ości.

„Cotby uczynił „m ały rycerz" w  ta k im  razie?" 
A że im  obu to  „m iejsce w ypadło" z pam ięci, 
więc siedzieli we w ielkim  frasu n k u .

Aż wreszcie — mam — m ówi M ichaś. 
„Tożito najpierw pan Longin się ofiarował 

iść, a z nim pan mały, p an  Ja n  i  pa<n Zagłoba 
i zaraiz poszli do księcia powiedzieć jak i co 
umyślili".

Co było dalej to  już  w iedzieli obaj.
„No to  i j»k  m yślisz M ichaś — możebyśmy 

tak i m y do Ja rem y  (to wiesz: znaczy się  do 
piana m ajora) poszli."

Szkoda tylko, że p an a  Longina n ie  ma* boiby
zaraz pow iedział   a t  braciaszkowde, n ie  może
to już inaczej być, ty lko ducha grzesznego Bogji
N ajw yższem u poleciwszy, trzeba n am  będzie 
iść. A szkoda — bo i  pan a  Zagłoby n ie m a, a 
ten  by m u zaraz dopiekł. — W aścl to  zaweze 
pstro  w głowi s. I  nie dziw — bo ci n a  niej chyba 
wróblowie siadają, im puderatian czynią. Łatwoć 
tobie iść, bo cię P an  Bóg m o n stru a ln ą  s iłą  obda­
rzył, to się i przed mendilam pogan opędzisz, ałe, 
ćłkoroś sam  trzp io t — to i leżże sobie n a  złam a­
nie k a rb u  — ale innych za sobą n ie  ciągn ij."

A pan Podhipiąta ręce by złożył jak  w  mo­
dlitw ie i oczy w niebo u tkw ił — słuchać hatko!"

!,Wites® ' Micha®, ja  myślęi że niawłet gdyby
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B e z r o b o c i e
Sporysz (pow iat Żywiec). Dnia 7 lutego odbyło 

się w sali restauiracyi fabrycznej zgrom adzenie - 
robotników  przem ysłu  m etalowego, za trudn io ­
nych w fabryce śrub B reviller Spółka U rban  w 
Sporyszu. celem zaprotestow anaa przeciw  obe­
cnem u kryzysow i gospodarczem u, iakołeż prze- 
d w  szykanom  ze s tro n y  wojewody krokow skie­
go p. Gałeckiego. Przewodniczący miejscowego 
o ddzia łu  zw iązku tow. W ełnicki zagaił zgro­
m adzenie, udziela jąc g łosu sekretarzow i Z w. 
rob  przern. m etalowego z B ielska tow, Gamdo- 
rowi, k tó ry  w rzeczowym referacie sk reślił obe 
cną gosopdarkz rząd u  i sejm u, oraz położenie 
całej klasy p racu jącej w państw ie polakiem , 
podkreślił p racę fStledstaw icieli klasow ych 
związków zawodowych, jakoteż k lubu  posłów 
P P S  około "złagodzona obecnego talk k a ta s tro fa l­
nego położenia k lasy  pracującej, k tó ra  z  powo­
du obecnej gospoda.k i skazana jes t z se tkam i 
tysięcy rodzin n a  głód. Jednakow oż zabiegi po­
zostały bez sk u tk u , poniew aż zam iast przyjść 
k lasie p racu jące j z pom ocą rząd  sitara się repre.. 
syam i zgnębić całą k lasę p racu jącą  system em  
rosy jsk im . Na mocy rozporządzeń wojewody 
krakow skiego p ’ Gałeckiego uznane zostały za 
n iep raw ne nasze zw iązki zawodowe, k tó re  już 
od la t dziesięciu naw et za czasów au stry ack ich  
is tn ia ły  P G ałecki chciałby zw inąć organiżacye 
zawodowe, W ten  sposób dąży się  u nas w pań-' 
stwSie dłem okratycznem  do; rozbijaniia so lid a r­
ności k lasy  p racu jącej. Z apytujem y p. wojewo­
dę i p starosto  żywieckiego czy zn an a  im jest 
niedola k lasy  pracującej w poszczególm ch 
przedsięb iorstw ach  powtiialtu żywiiectkitego ? Za­
m iast szykanow ać zw iązki zawodowa, n iechaj- 
by zechcieli poinform ow ać się o tej tak  w iel­
k ie j niedoli k la sy  p racu jącej pow iatu  żywie­
ckiego w płynąć n a  przesiębiorców  w W ęgier­
skiej Górce i  w  Żywiou u  „Lechii", aby dali se t­
kom  robotn ików  m ożność pracy.

W ywody tow. G andora w yw ołały w ielkie po­
ruszen ie  w śrćd zgrom adzonych robotników , 
k tórzy to  z największiem rozgoryczeniem  przy­
jęli rozporządzenia p. Gałeckiego. N astępnie za­
b iera li glois tow. W tlniicki, Grochowiska, C aputa 
j in n i; wzyw ali zgrom adzonych do u trzy m an ia  
jato to jw iąkszej so lidarności i  zaznaczyli, iż pod 
żadnym  w arunk iem  n ie  pozw olą ©obie wydrzeć 
Ns rą k  jedynej broni, jak ą  jes t organizaćya za­
wodowa, lecz w ystąp ią  do w alki przeciw  po­
dobnym  zam achom  i rozporządzeniom . Mówcy 
apelow ali do k lubu  PPS , aby  podjął jak n a j-

ostrziejs®© k ro k i przeciw  rozporządzeniom  p. 
Gałeckiego. Po uchw alen iu  odpow iedniej rtzo - 
lucy i zostało zgrom adzenie zakończone.
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tam n ie  było p an a  Longina i girubo>go szlachci­
ca, to b y 'p a n  Janc i  p&n M ichął sam U się ,tak że  
ofiarowali- iśe.“ - - - > , .

„Pew nie żeby tak  i  było".
„To ja  też myślę, ż€ trzeba już  chyba i n am t“
P a n  m ajo r, tak  w łaśn ie — jak  to zapewne u - 

czynił książę, n a jp ie rw ' się sro-dze wzdrygnął.
„Gdzież ja  bym  was dzieci, n a  niechybną 

śm ierć  ,w ysyłał.'4
Ale skoro oni n ie  s trac ili rezonu — mówi:
„Skoro inaczej nie może być — to już idź­

cie!'4
Potem  obu w dzoła ucałow aw szy ok ru tn ie  k a ­

szleć począł, łzy pew nie przylem  potykając, że­
by słabości sw ojej nie okazać.

© o i  • • « - * ' • p * • o o •  o • - t

Za o sta tn im  załom em  m u ru  już się zaczy­
n a ła  u k ra iń sk a  „strona ", Jak ich ś  p ięćdziesiąt
knotków przem knęli s ię  niepostrzeżenie, a ż  n a ­
raz  w  ciem nościach począł k toś iść k u  nim .

„Michaś...4'
Ale posterunek  przeszedł) mimo, n ic znać nie 

zauw ażywszy.
„To pierw szy44.
„T ego" pierwszego to  pan  Longin w rękach  

zdusił."
J a ś  w idocznie zawstydzony, zaraz m u to wy­

tłum aczył.
„Ale tu ta j, wiesz — n ie  m a przecież p an a  Lon­

g in a  — a  I n ie  było .potrzeby."
I poszli dalej. O jak ich ś  czterdzieści kroków 

— to samo.
„Drugi..."
„Aha — teraz jesteśm y n a  lin ii."  ,
I  rzeczywiście za parę  chw il doleciały  ich

P R Z E G L Ą D U T E R A C K I
„Bibliografia pedagogiczna". W yszedł zeszyt 

3/4 w ydaw anej przez M inisterstw o W, R, i  0 . P. 
„B ibliografii pedagogicznej", czasopism a po­
święconego przeglądow i książek  i  pomocy szkol­
nych oraz w ydaw nictw  pedagogicznych. Zeszyt 
zaw iera Część urzędow ą, k tó rą  stan o w ią : Okól­
n ik  M inisterstw a W . R. i O. P . w  spraw ie „Bi­
bliografii Pedagogicznej", Spis książek szkol- 
nych dla państw ow ego gimnaizyum wyższego: 
Język polski, W ydaw nictw a polecone. Część 
n ieurzędow a obejm uje: a r t. T. M ęezkowskiej 
p. t. U rządzenie pracow ni d la  p ropedeutyki fi­
zyki i prow adzenie w niej ćwiczeń, Oceny k s ią ­
żek: F. Próchnicfci i K. W ojciechow ski: W ypisy 
polskie, przez Dr. St, Łem pickiego; J. Łoś: Za­
sady ortografii polskiej, A. Passendorfer: Za­
sady pisowni polskiej, -przez K. N itscha; J. Sza­
ro ta : Cours de francais, przez W. Foilkierslkie- 
go; Śt. Gayczak: D eutsches Leseboch, przez A. 
M arta mk owakiego; J. W ojnicz-Siianożęcki: Al­
gebra, przez Dir. A. Łom nickiego; M. Arct-Gol- 
cizewska: Podręcznik do n au k i botaniki, przez 
B. I>avkońskiego; M. H eilpern: O zieimd, słońcu, 
księżycu, gw iazdach, przez f .  Kępińskiego; W. 
Stanley.J-eYon©) Logika, przez T. K otarbińskie- 
goy L. Zarzecki: Dydaktyka- ogólna, przez H. 
R owicia; Dr. T. Jaroszyński: Metody b ad ań  psy­
chologicznych w szkole, przez d r. J. Joteyko; 
Przegląd czasopism ; Nowe książk i i pomoce 
szkolne. ~  Cena zeszytu 200 mk. — R edakcya i 
adm in istraeya : W arszaw a, B agate la  12.

Z TEATR U
Dwie kemedye w ęgierskie /
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N a okres najbujniajsaego roztańczenia się k a r ­
nawałowego w ybrały oba krakow skie tea try  pło­
dy wesołej m uzy w ęgierskiej, renom ow anej z pa# 
pryki. Tym razem  jednak  w obu w ypadkach re ­
nom a zawiodła.

Molnamowi, autorow i efektownego „Dyabła", a
zatem  firm ie o wyrobionej rep u tac ji, „Pan o- 
brońca" zgoła się nie udał. Jestto  h istórya „ą» 
m erykańska" o szlachetnym  włamywaczu., sizla- 
chetnicjmiaszym oczywiście niż jego adw okat, niż 
detektyw , słowem  wywyższenie złodzieja ponad 
społeczeństwo, t. zw. porządnych ludzi. Jeśli to 
m a być parodya kinow ych filmów krym inalnych , 
to ten c h a ra k te r  groteski ugrzązł gdzieś tak  głę­
boko, że go woale nie znać. Jeśli zaś m iała to  
być sa ty ra  społeczna, to  były ju ż  na ten tem at 
satyry , przy k tó rych  „Pan obrońca1' w ygląda 
bardzo nieudolnie. W ątek  jego akcyi w ystarczył­
by na k ró tk i „sketch", ale „sketieh"i roźwteezońy 
ą a  trzy ak ty  :— jest dlidiby. W ystaw ienie go w 
teatrze im. Słowackiego nie było konieczne. Głó­
wną, rolę włamy wacza W ooda bardzo dobrze za­

g ra ł p. Kaden. Bazaltem n a  wyróżnienie zasługu# 
ją  p. O rdyńska za wyborną figurę, komiczną s ta ­
rej panny miss Nightfegole, p. B randt za dosko­
nałą sylw etkę podpitego profesora Bank®a,, oraz 
p. Hańska, k tó ra z wdziękiem odtw orzyła ro lę  
żony „pana obrońcy".

W ystaw iona w B agateli kom edya A leksandra 
Ha jo  „Starzy i młodzi" m a za tem at przebudzę# 
nie się męskości w 18-letaim młodzieńcu, m atu ­
rzyści©, który  sam nie wie, w kim  się kocha, a  
napraw dę kocha się w całym  rodzaju  kobiecym.: 
Kończy się tedy  ta  sz tu k i — ubarw iona melas 
dram atycznym i akcentam i — w sposób zgoła nie. 
rom ansowy: ojciec daje synow i pieniądze na ko-, 
biehki ku  nie wysłowionej radości syna. Dojście 
do tego p u n k tu  odbywa się d rogą  dość niceiekaś 
wą, gdyż sz tu k a  jgat b lada i ndiedowcipna. Świe­
tn ie zag ra ła  p .  Bruozowa rolę Jolanty , kokoty, 
k tó ra  naprawdę. ziąkochała się w m łodzi en i a szk u 
i z bólem  serca m usi gią porzucić; z uczucieitt 
oddała a r ty s tk a  tę część roli, d ru g ą  zaś część, 
w k tó re j z w iny au to ra  postać ta  zmienia się w 
papierow ą rezon erkę. ra tow ała  wdziękiem. K on­
tra s t  jej i ryw alkę, podlotka pełnago tempera* 
m entu  j już  dobrze uśw iadom ionego, znakomici© 
odtw orzyła p. Wernioz, W yborna w ch arak tery ­
styce i grze była p. G orajska, jako  podstarzała  
guw ernantka. Doskonałą sylw etkę starego lowe 
łasa Gacs‘a  stw orzył p. R atschka. B ardzo miłym 
młodzieniasizkiem rozkochanym  był p. Solarski.

Z. H .

Dr Józef Weinheber
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

(Noo-Salvarsan srebrny, Im unotherapia)

Nowy Sącz, plac św. Kazimierza
o d  1 0 — 1 2 , 2 — 5 * 3 0 .  J72
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Dr Józef Grzybowski

p r o f e s o r  U  n i w .  J a g .  
d ł u g o l e t n i  p r e z e s  U n i w .  L u d ó w ,  

zm arł 18 lutego w 54 roku życia.
PÓgrzeb odbędzie się w niedzielę 19 lutego 
o il po poi. z ul. Wolskiej 3. Dotknięty głę­
boko tą stratą Zarząd Uniw. Ludowego, prosi 
członków o gremialne wzięcie udziału w po­

grzebie.

przyciszone glosy.
Szedł patro l, Aie tym  razem  prosto n a  chłop­

ców'. Byli tak  blisko że najm niejszy ruch inu- 
siałbjr heli zdradzić.

„M ichaś — chyba — że my po n ich  przęjje- 
dzfent!" , '

I — w ypalił. P a tro l rozbiegł się natychm iast. 
Po chw ili jednak  począł ostrożnie podchodzić.

„Teraz ty".
W ięc Jaś zm ierzył dobrze w najn iższego  i  

w ystrzelił. Jeden m ołojec wzniósł ręce k u  niebu, 
jakby chciał kogo uścisnąć i ru n ą ł.

„Cóż będzie?"
„Pan Michał toby im  te ra z  w siadł n ą  kark i!"
I M ichaś zerw ał się natychm iast. Dobiegł, 

zam ierzył się  kolbą — lecz zanim  zdołał u d e ­
rzyć, kopnięty w pierś, leżał u  stóp m olojca. A 
tym czasem  Jaś, zan im  przebiegł pół drogi, rażo­
ny ifculą w  cżołp, zw inął się, podskoczył i roz­
k ład a jąc  ręce — legł m artw y. *

W ięc ogrom ny chłop n ach y la ł się naid m aleń- 
klem  ciałk iem  z zabobonnem  n iem al drżeniem . 
Nie był to lęk — ale groźny, m rożący w żyłach 
krew , podziw. .

— „Diw — diiw" —
Szeptali rozglądając się z lanwogą mołojcy.

II.
Tej sam ej nocy dziesięcioletnia dam a serca 

„pana m ałego ‘ Zosia, leżąc u  siebie w łóżeczku 
i s łu ch ając  zdała  dochodzących strzałów , m y­
ślała: „Żeby ta k  J a ś  był pąneim Janem , a Mi­
chaś , panem  M ichałem  — toby się i ni© "było 
czego bać,"

A potem,-pewinie%już wie śnie, poczęło ,sdę Jo ić  
w m aleńkiej główce, że to jej mały. M ichaś.ze

Zbaraża przez staw y  idzie — Ifcoło czajek — 
ognisk... A potem  — to  ju ż  n ie w idziała  n ic wy­
raźnie, ty lko ogrom ne H ulaj Horodyny, rozpię­
te n a  n ich  ciaJo pana  Longina, toż znow u p an a  
Zagłobę, jak  po błorfi za B ur la jem  goni — toż 
„pana Małego" i p an a  J a n a  co rzym ską m iał 
dusizę, a  kolo nich, w tak ie j zacnej kom panii, aż 
się jej to dziwnem  zdało, m ałego M ichasia, co to  
jeszcze trziaciej k lasy  n ie  skończył — i  ta k i był 
zawsze dzieciak.

— A polani anoAiu, zidało się jej, ż© jest w  nie­
bie i  że na jak ie ś  w ielkie święto trafiła , bo 
wszyscy siławni Zbarażczycy w barw ach chodzą 
odśw iętnych, a  św. P io tr dw óch ku nim  m al­
ców' prowfhdząc w ts jnaeuiaw ia słow a:

„P an  Jan. — w ielkich cnót rycersk ich  kaw a­
ler i p an  M ichał — żołnierz n ieskalany,, rycerz 
serca w ielce urodziw ej dam y Zosi — polegli w 
chw ale w ielkiej".

Toż ich  pan  Jpodbipięta w ram iona brać począł 
i  do sum iastych  w ąsisków  cisnąć,

— „Braciaazków ie wy m oi najm ile jsi."
A p an  Zagłoba p an a  Ja d a  w botk trą  ca i  pf-awa:
— ,,Znalazło sobie to litew skie m onstrum  go­

dnych  isiebie kom niilitonów , bo i figi są w ieru­
tne i  edukoyi w idać żadnej uczciwej nie m ają."

Co 'Słysząc pan  Micha! ok ru tn ie  w ąsikam i!,ru­
szać począł.

— „Nie godzi się waszmości ich stateczności 
ubliżać, bo choć ciałem  m izerni goidinJe po­
noć w potrzebiie staw ali".

A pan  Ja n  — jak o  że rzym ską m ając  duszę — 
praw ość nadowisizyistko cenił, dodaw ał:

—  ,1 skazy n ijak iej na nieb nie m asz — ni 
niepi;awoeci.“

n o n  —3<V'; .. t h'_ C,1 ■[ • .
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Sprawy partyjne
Posiedzenie Komitetu Obwodowego PPS zacno- 

Olej Małopolski odbędzie się we środę 23 lutego 
godz. 7 wieczór w sekretaryacie Rady robotn. 
* Dunajewskiego 5 II p. Sprawy ważne.
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2 sali jsądowej
Kraków. 19 lutego. 

W a l k a  o  k o c h a n k a
(k) W czoraj w jednej ze sal prezydyum  sądu 

okręgowego karnego w Krakowie toczyć, się 
pod przewoduietwem prezesa sądu p. R. Pelca 
ciekawa rozpraw a przeciwko Heietiie Hejnickiei, 
*at 26, byłej funkcyonaryuszce nam iestnictw a, 
oskarżonej o to, że w łecie 1921 groziła Igna­
cemu Burzyńskiem u, adjunktow i m agistratu , iż 
So zastrzeli, że m u tw arz zaleje w itryoiem, że 
hie dopuści, by on (Burzyński) ożenił się nie 
2 nią, lecz z inną kobietą. Spraw a wedle ak tu  
Oskarżenia przedstaw ia się następu jąco : Ignacy 
Burzyński u trzym yw ał przez kilka lat znajom ość 
2 obw inioną i nosił się z zam iarem  poślub enia 
jej. N astępnie zerw ał z Hejnicką w roku 1920, 
poznawszy się z M aryą M., zaręczył się z nią 
i czynił przygotow ania do ś lu b u /k tó ry  m iał ssę 
odbyć we w rześniu 1921. £)aia 10 sierpnia 1921 
Burzyński wyszedł z m agistratu  około godz. 9 
wieczorem ze sw ą narzeczoną M aryą M. i w prze- 
chodzie przez u!. B racką do kina „'Zachęta8 
spotkał obwinioną, idącą tym  sam ym  chodni­
kiem, k tó ra szybkim  krokiem  przeszła obok. 
Po skończonem  przedstaw ieniu w kinie Burzyń­
ski odprowadził M do jej m ieszkania na  ul. 
Lubom irskich, póczem powracał do dom u na ul. 
Mazowiecką przez ul. K rowoderską. Nagle na 
lei ulicy koło ochronki idący z przeciwnej strony 
jakiś osobnik szybkim  ruchem  oblał B urzyń­
skiem u tw arz jakim ś gryzącym  płynem  tak , że 
Burzyński upadł na  ziemię, poczem na skutek 
interw encyi funkcyonaryusza policyi odwieziony 
dostał do szpitala św. Łazarza.

W edług protokołów  oględzin sądowych i órze- 
®2enia znawców B urzyński odniósł skutkiem  
Poparzenia ciężkie uszkodzenie ciała, powodu­
jące naruszenie zdrowia przez przeciąg dni 30, 
hadto trw ałe upośledzenie wzroku na obu 
bezach, równoznaczne z zupełną u tra tą  tychże 
bez nadziei jakiejkolw iek popraw y.

Na rozpraw ie Burzyński zrzucił całą winę za 
8^ e  kalectwo na  Hejnicką. K rytycznego wie- 
c2ora, jak zeznał poszkodow any, oskarżona, 
skotnbinowawszy, że B. po skończonem  przed- 
baw ieniu  odprowadzi niezaw odnie sw ą narze- 
£?°ną do domu, poczem sam  będzie wracał u l  
{*rowoderską do swego m ieszkania, podążyła 
Bejnicka szybko do domu, przebrała  się po 
j ęsku i zabraw szy ze sobą naczynie z w itryo- 
?'n, zaczaisa się n a  ul. Krowoderskiej, gdzie 
°konaia n ań  zam achu.

j Oskarżona Hejnicką taksam o, ja k  w śledztwie 
» ba rozpraw ie, stanowczo w yparła się winy. 
t *ereg świadków powołanych do rozpraw y po­
twierdził, że rzeczywiście krytycznego wieczoru
^ in ic k a  już przed godziną io  była w domu, 

opisany fak t zam achu na Burzyiiskiego miał 
.' ie!Sce m iędzy godż. 10 a  11 iw nocy. Świadek 
*abna M. narzeczona Burzyńskiego zeznała, że 
b dwa lub trzy  tygodnie przed krytycznym  

. 'eczorem przyszła do ni®i siostra obwinionej 
Kafya H uczyńska i oświadczyła, że siostra jej 
. 1stena Hejnicką, choćby poszła do krym inału, 
u  B urzyńskiem u nie daruje. Zeznaniom panny 

zaprzeczyła Eugenia Wcisłowa, żona urzę- 
^bika m agistratu , wydając ląkuajpocblebniejsze 
j .  Jadectw o o oskarżonej Hsjnickiej. p . Wcisłowa, 
c ?  koleżanka biurow a oskarżonej Hejnickiei, 
j£>a poinform ow ana o  stosunkach, łączących 

R yńsk iego  z obwinioną, 
o b iłe m  przesłuchania dalszych świadków na 
cjj^.CżuOŚc, że oskarżona Hejnicką w krytycznej 
h W *  była obecną w domu, przewodniczący 

tPraw ę odroczył do w torku, 
i ^ .°2prawa była prow adzona w szybkiem  tępię 
Ig: ^żała do bezwzględnego w yśw ietlenia zawi- 
kuNS?rawy. Bronił adw, d r Heski, oskarżał pro- 
^ ^ ^ c y d r  H ubek

„.Kobiet i chłopców
° roznoszenia »N aprzod ir  

za stała pensyą 
'"K u j*  2 a raz  A dm in istracya „ M a p n o d u "

Dunajewskiego 5.
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KRONIKA
Kraków, 18 lutego.

J e s z c z e  o  d a n i n i e
Obowiązek płacenia daniny nasuw a jeszcze 

dziś zhftezńe wątpliwości w ielu ludziom. Zwła­
szcza po wsiach wójtowie, n ieznający przepisów 
o dacinie,' odnoszą się dó w szystkich &ez wyjąit* 
k u  mieszkańców i insty tucy i z żądaniom, by 
zgłaszali ąię z umieszczeniem ich. na  listę, wzglę­
dnie dom agają śię w prost zapłaty  pewnych okre­
ślonych kwot, z których 1 procent idzie, jakoby 
dla nich sam ych za ściągnięcie darniny. Wobec 
tego należy wyjaśnić, że po wsiach, k tórych  tnie* 
sżkańcy nie p łacą  dańiny lokatorskiej, wykazy 
osób, obowiązanych 'dio p łacenia daniny, w raz z 
w ysokością tejże daniny podają odnośne Władzie 

^skarbowe na podstawie swych zapisków i że n a ­
czelnicy gmin są  tylko organem do ściągnięcia 
kwoty daninowej dla skarbu państw a, za co gmi 
ny, a nie ich naczelnicy, o trzym ują  2 procent 
ściągniętej sumy.

Uwagi te  dotyczą także spółdzielni aprowiza- 
cyjaych, k tórych  po wsiach i m iasteczkach dość 
dużo. K rakow ska Izba • skarbow a rozesłała do . 
różnych osób — także do kooperatyw  — okól* 
nik, wzywający do obliczenia daniny  i  w płat jej 
w term inie ustawowym. W ezwanie to wywołało 
zamęt i niepewność w śród zarządów  koopera­
tyw co do obowiązku płacenia, wobec .czego na­
leży wyjaśnić, że w myśl airt. 3 ustępu  1 uistawy 
z dn ia  16 g rudn ia  1921, Nr. 1, Dz. U. R. P . vsx 
1922 kooperatyw y spożywcze i ich związki zwoi* 
nio-ne są od obow iązku piaconia jakiejkolw iek 
daniny: nie płacą zatem dananj- .ad  p o datku  za­
robkowego, ani gruntowego, an i czynszowego, 
od au t czy dorożek, c;zy też wreszcie daniny lo­
katorskiej.

Ze względu na .wyłożenie list, obejm ujących 
wykazy osób, obciążonych daniną, winny zarzą* 
dy kooperatyw  natychm iast skontrolow ać, czy 
przypadkiem  nie uinfesizczono ich ma listach d a ­
niny i wrazie takiego pomieszozeraia bezzwłocz­
nie wnieść do odnośnej Izby skarbowej rek u rs  
przeciw ko wym iarow i za  pośrednictw em  wlaści* 
wej władzy skarbow ej pierwisizej instancji.

O c h r o n a  j a s k i ń  o j c o w s k i c h
Przeciw  'eksploatacji przem ysłowej jask iń  o j­

cowskich, zamierzonej przez „Tow. d la  przed­
siębiorstw  górniczych" w Krakowie, k tó ra  grozi 
zniszczeniem ogrom nie dla natuki ważnych za* 
bytków archeologicznych i przyrodniczych, o- 
świadczyły się następujące instytucye i uczeni 
polscy: państw ow e grono konserwatorów  zaby t­
ków przedhistorycznych, państw , komisya ochro 
ny przyrody, państw , in s ty tu t geologiczny, pol­
ska Akadem ia U m iejętności Tow. naukow e 
warszawskie, Tow. P rzyjaciół Nauk poznańskie, 
polskie Tow. przedhistoryczne, Tow. przyrodni­
ków im. Kopernika, polskie Tow. geograficzne, 
polskie Io w . krajoznawcze, Tow. opieki nad pol­
ski enu zabytkam i sztuki i k u ltu ry , wiec akade­
micki un iw ersy te tu  warszaw skiego, Koło przy­
rodników wolnej wszechnicy polskiej w W arsza­
wie, dalej prof. uniw. warsz.: d r  J. Lewiński, 
dr B. Hryniewiecki, d r W ł. Antoniewicz, prof. 
uniw. Jagiell.: d r Wł Demotrykięwioz, dr. Wł. 
Szafer, dr Wł. Semkowicz, dr. J. Smoleński, d r 
St. Tomkowie®, prof. uniw. poznańskiego: d r J. 
Kositnzewski, d r J. Grochmalicfci, d r Z. Zakrzew  - 
ski, prof. niw. lwowskiego: d r J. Czekanowski i 
d r L. Kozłowski. Pozatem  zgłosili swój sprze­
ciw konserwatorowie mb. przedliiist.: d r  R. Jaki* 
mowicz, d r  J. Żurowski, St. K rukow ski i M. 
Drewko, oraz konserw atorow ie zabytków sztu ­
ki* J. R em tr i d r T. Szydłowski. Wobec takiego 
stanow iska inatytucyj naukow ych i badaczy 
przeszłości sprawa eksploataeyi przem ysłowej 
jaskiń , zainicypw ana przez ,*Tepoge“, je s t nie­
dopuszczalna ze stanow iska nauki i k u ltu ry  poł* 
skiej. Ponieważ zaś akcya ta  m ija  się z  u staw ą 
o  ochronie zabytków, przeto została udarem nio­
n a  przez prezydyum  państw , grona fconserwat. 
przy m inisterstw ie W. R. i O. P. Trzeba jeszcze 
nadmienić, iż w łaściciele Ojcowa, ks. C zartory­
scy, zrozumieli w yjątkow e znaczenie naukow e 
jask iń  ojcowskich i poczynali odpowiednie kroki 
w celu rozwiązania um owy w „Tepege“ w apra* 
wie "eksploataeyi jask iń  i obiecali w ydatną po­
m oc W badaniach naukow ych tych grot.

G w a ł t y  p o l i c y j n e
Codziennie niemal dochodzą nas żale i skargi 

ze strony organizacyi stróżów domowych, źę po- 
licya krakowska wyrzuca na biuk bez powodów 
stróżów z rodzinami. Podczas gdy sądy mimo pra­
womocnych wyroków wstrzymują wykonanie egze- 
kucyi lokatorów z mieszkań, licząc się z ciężkimi
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warunkami, wśród jakich żyje ludność z powodu 
braku mieszkań, policyi krakowska na podstawie 
gołosłownych twierdzeń właścicieli realności wy­
rzuca stróża mimo wniesionego rekursu. Wpraw­
dzie wedle ordynacyi dla sług, ma ącej zastoso­
wanie do stróżów, wniesieajg rekursu nie w-trzy- 
muje eksmisyi, niemniej dyrekcyi policyi jako wła­
dzy orzekającej w I insfanćyi przysługuje prawo 
w strzymania wykonania orzeczenia aż do rozstrzy­
gnięcia sprawy pizez II względnie IU instancyę. 
Z prawa tego krakowska dyrekcya policyi nis ko­
rzysta i wyrzuca ludzi jta bruk w czasie mrozu 
i bezrobocia. Często zdarza się, że właściciel lo­
katora podaje za stróża, a posłuszna karoieniezni- 
kom poiicya wyrzuca lokatora na bruk z pomi­
nięciem ustawy o. ochronie lokatorów. Wedie no­
weli do normy jurysdykcyjnej z 1 czerwca 1914 
Dzpp. Nr 118 spory między właścicielami realności 
a stróżami, dotyczące także mieszkania, należą 
wyłącznie do właściwości sądów państwowych. 
We wszystkich państwach powstałych na gruzach 
b. Austryi stosuje ssę tę zasadę, ty^ko w Krakowie 
poiicya zagarnęła dla siebie rozstrzyganie sporów 
między właścicielami a stróżami, co przy dzisiej­
szych stosunkach rozwielmożnionego łapownictwa 
kończy się klęską dla materyalnie słabszego, jakim 
jest stróż domowy. Już kilkakrotnie zwracaliśmy 
uwagę dyrektorowi policyi p. Rękiewiczowi na te 
nieznośne stosunki, jakie wytworzyły się przez 
gospodarkę niższych organów „na własną rękę8 
w biurze dla stróżów, mimo to stosunki te nie 
uległy zmianie, co wskazuje niezbicie na bezho* 
łowię panujące w policyi. Nie można bowiem po­
godzić się z myślą, aby p. Rękiewicz był inieya- 
torem tego rodzaju nieobywatelskich, wprost be- 
styalskicn wybryków, za jakie uważać należy wy­
rzucanie stróżów z ich rodzinami na bruk w dzi­
siejszych katastrofalnych wprost stosunkach mie­
szkaniowych.

Do sposobu „urzędowania8 pewnych niższych 
organów w policyi powrócimy w najbliższej przy­
szłości, jeśli oddział ten nie ulegnie bezzwłocznie 
zreformowaniu.

Stan pogody w sobotę 18 lutego o 8 w ieczór 
według danych państwowego instytutu meteorolo­
gicznego w Warszawie. Stan atmosfery: depresya 
nad morzem Niemieckiem, przesuwa ąc śię ku za­
chodowi, spowodowała w krajach Europy zachód- 
niej silne wiatry w kierunku zachodnim, a w Eu­
ropie środkowej (zwłaszcza w Polsce) z południo­
wego wschodu, wskutek tego temperatura na za­
chodzie znacznie wzrosła wówczas, gdy u  nas 
nieco się obniżyła. Również wskutek powyższych 
okoliczności pogorszył się stan pogody w Anglii, 
Francyi i  Niemczech, padały deszcze, a w krajach 
północnych (Skandynawia), gdzie temperatura była 
jeszcze dość nizka (od —4 do —12) śnieg. Naj* 
niższą temperaturę w Polsce notowano we Lwo­
wie (—17). Temperatura w K<akowie ó 8 wlecz.: 
maxitnum 0 0, minimum lo '2 , pochmurno. Pro­
gnoza na niedzielę: przeważnie pochmurno, wzrost 
temperatury, opady, silne wiatry południowo-za­
chodnie, potem zachodnie.

W sprawie cenników na mięso. Magistrat wajywa 
rzeżuików, aby do dnia 2 3  lutego przedłożyli Ko- 
misaryatowi targowemu do zawizowauia cenniki 
na mięso, pod rygorem przewidzianych kar. Za 
sprzedaż mięsa po cenach wyższych od cen u- 
chwalonycb w dniu 16 bm. przez komisyę woje­
wódzką dla badania cen, winni będą karani w 
myśl przepisów o zwalczaniu lichwy i narażą się 
na odebranie uprawnienia przemysłowego.

Zbiórka na repatryantów. Przeprowadzona z o- 
kazyi „tygodnia dla repatryantów* zbiórka przy­
niosła w Krakowie dotychczas kwotę 1,587 000 
mk. Podając to do wiadomości, komitet miejscowy 
pomocy jeńcom składa gorące podziękowanie pa­
niom, dyrekeyom teatrów, kin, personelowi tram­
waju krakowskiego za oojęeie współudziału w a?k- 
cyi, a mieszkańcom miasta za ofiarność.

Na jak ich  p arce lach  wolno budować. Magi­
s tra t m. K rakow a kom unikuje: Zdarza się obe­
cnie coraz częściej, że właściciele nieruchom ości 
u zysku ją ty lko  hipoteczny podział parcel grun* 
towych bez poprzedniego zezwolenia na parce- 
laieyę budow laną, a nabywszy takich nowych 
parcel, pozostają w błędnem przekonaniu , że po­
dział hipoteczny wystarcza do celów budowla* 
nych. Celem zapobieżenia w ynikającym  s tąd
przykrym  następstwom , podaje m ag istra t do 
wiadomości, że w myśl p a rag ra fu  16 d) ustaw y 
budowniczej możmą staw iać budynki tylko na 
takich parcelach, k tóre w ładza budow lana uzna 
za odpowiednie do zabudow ania lub na których 
podział zezwoli. Leży przeto w interesie w łaści­
cieli' gruntów , aby przed podziałem hipotecznym  
postarali się o zezwolenie m agistratu , jako w ła­
dzy budowlanej na zatw ierdzenie tegoż podziału, 
gdyż w razie przeciwnym nabywcy podzielonych
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tylko hipotecznie parcel nie uzyskają, zez-wołe* 
n ia  m agistratu  na zabudow anie danej parceli.

K rajow a Komisya p o datku  zarobkowego z sie* 
(łzibą w Krakowie. Na posiedzeniu komisyi po- 
łączonych sekcyj w dniu 16 bm. w ydelegowała 
Izba baradJową i  przem ysłow a w Krakowie- do 
krajow ej komisyi pdHatku zarobkowego p. d ra  
Leopolda M acharskiego, ku p ca  w Krakowie, ja> 
k o  członka i p. Sam uela Schechtera, kupca w 
Krakowie, jako  zastępcę członka.

A kadem ia handlow a dla repatryantów . Na 
sku tek  odezwy m arszałka sejm u W. Trąmpczyń- 
skiego złożyło grono profesorów, słuchacze i 
słuchaczki oraz uczniowie i ucz-enice Akademii 
Handlowej w 'Krakowie kwotę 121.441.50 m arek 
na  rach u n ek  krakowskiego- kom itetu pomocy dla 
repatryan tów  w Zakładzie Kredytowym  miast 
małopolskich.

Kuratoryum okręgu szkolnego krakowskiego po­
daje do wiadomości, że egzamin kwalifikacyjny 
dla nauczycieli szkół powszechnych rozpocznie się 
przed komisyą egzaminacyjną w Białej dnia 6 marca. 
Termin wnoszefiła podań do 26 lutego.

Pożar w stolarni. Wczoraj w południe wyjechała 
straż ogniowa do pożaru, jaki wybuchł w pracowni 
stolarskiej przy ul. Felicyanek 16. Stwierdzono, że 
pożar powstał od rozpalonego pieca. Zapaliły się 
nagromadzone śmieci i odpadki stolarskie. Pożar 
zagrażał przeniesieniem się na sąsiednie ubikacye, 
dzięki jednak energicznej akcyi ratunkowej ogień 
w zarodku stłumiono.

(k) Kradzież w Agencyi Wschodniej. Policy a 
aresztowała dwóch czternastoletnich wyrostków 
Ignacego Krężla i Bronisława Wierzbanowskiego, 
którzy zajęci byli w Agencyi Wschodniei przy 
Alei Krasińskiego 1, 14, jako roznosieiele^ depesz. 
Oprawiali oni od dłuższego czasu systematyczne 
kradzieże na szkodę p. Jana Szczerbińskiego,- 'kie­
rownika tejże agencyi, dobierając się przy pomocy 
podrobionych kluczy do szaf i sprzeniewierzali 
rozmaite kwoty pieniężne. Zdobywaną w ten spo­
sób gotówkę trwonili chłopcy na kina i łakocie.

(k) Ofiara nożowca. Wczoraj aresztowała policya 
Franciszka Zelaskiego 1. 30, węglarza, który wy­
prawiał awanturę na ul. Pawiej i w czasie sprze 
czki ugodził nożem w plecy niejakiego Stanisława 
Sumarę. Rannego przewiozło pogotowie ratunkowe 
w ciężkim stanie, do szpitala św. Łazarza,

(k) Złodzie jka kieszonkowa, w  ręce policyi wpa 
dła znana złodziejka Felicya Mrowieć 1. 30, po­
chodząca z Wadowic, która p. Annie Zmorskieijfe 
wyciągnęła z kieszeni pugilares z większą gotów* ^  
ką. Od złodziejki odebrano skradzioną kwotę 
i zwrócono poszkodowanej.

(k ) Sprzeniewierzenie. Do policyi doniósł p. Fi­
lip Wirak, właściciel fabryki szczotek przy ul. Mio­
dowej 1. 5, że zajęty u niego Dawid Zauerstrom, 
handlowiec, sprzeniewierzył na szkodę fabryki 
16.750 mk. Zauerstroma aresztowano.

(k) Zepsuty „ Barszczyk". Na dworcu kolejowym 
w  Krakowie przytrzymano wczoraj. Leona Barsz- 
czyba (1.3 lat), w chwili, gdy p. Stanisławie Mtil- 
ierowej, skradł 2.000 mk. Młodocianego Barszczy- 
ka umieszczono „pod Telegrafem*.

(k) Niefortunny złodzie j z łaźni. Pod zarzutem 
kradzieży złotego zegarka, popełnionej przed kilku 
dniami w łaźui rzymskiej na szkodę p. Józefa 
Lachsa, zamieszkałego przy ul. Starowiślnej 1. 6, 
aresztowano wczoraj niejakiego Jankla Neuhabera 
L 43 ze Skierniewic. Neuhaber po dokonanej kra­
dzieży zbiegł i dopiero wczoraj Laehs rozpoznał 
go na ulicy i spowodował jego aresztowanie.

(k) Włamanie. Przed kilku dniami niewyśledzeni 
sprawcy dostali się do pracowni wyrobów tryko­
towych przy ul. Warszawskiej L. 11 i skradli tam, 
znaczną ildść sweterów, szali, czapek, pończoch, 
wełny i bawełny łącznej wartości 300.000 mk. Za 
sprawcami kradzieży śledzi policya.
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Om yłka d ruku . We wczorajszym  telegram ie z 

W arszaw y o -diysikusyi n a  konwencie seniorów 
podano nazwisko posła R ohna zam iast posła d ra  
Thona,
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Z tea tru  J. Słowackiego. Dzisiaj po południu po 
cenach zniżonych komedya Lopeza „Brzydki Fer- 
rante*, która stale jest atrakcyą repertuaru. Wie­
czorem Słowackiego „Horsztyński", w poniedziałek 
„Pan obrońca", zakupiony przez Związek koleją 
rzy. „Klątwa* Wyspiańskiego, której przedstawie­
nia przerwano wśród największego powodzenia 
wskutek choroby p. Żmijewskiej, powraca na re­
pertuar we wtorek w dawnej obsadzie t. j. z pp. 
Klońską, Kosmowską, Żmijewską, Adwentowiczem, 
Działoszem, Szymborskim, Malinowskim i in. Cały 
tydzień przyszły da pozatem licznym przejezdnym 
bawiącym w Krakowie przegląd wielkich sukcesów 
b. sezonu, gdyż we środę powtórzony będzie »Hor­
sztyński*, zaś we czwartek „Czysty interes". Na

sobotę przygotowuje się niegrana dotąd na żadnej 
polskiej scenie sztuka ś. p. Tadeusza Rittnera pt. 
„Dzieci ziemi". Napisana tuż przed wojną, grana 
była w Burgteatrze w r. 1915 z wielkim sukcesem 
u krytyki wiedeńskiej. Teatr krakowski wystawia 
w tym sezonie piątą nowość polską, wyprzedzając 
inne sceny.

Z teatru Bagatela. Dziś i jutro wesoła komedya 
w 3 aktach „Starzy i młodzi". Na ogólne żądanie 
i z powoda, że na dzień wcześniej wysprzedano 
wszystkie bilety, powtórzony będzie „Dr Stieglitz" 
w następną sobotę o 4 pop. po cenach o 70 prc. 
zniżonych. „Opiekuj się Amelią", farsa francuska 
Jerzego Feydeau, w reżyseryi p. Nowackiego, z pp. 
Orwid-Bruczową, Trojanowską, Gorajską, Kowałi- 
kówną, Orzelską, Kwiecińską, Szolcówną i w. in­
nych. W rolach męskich pp. Brzeski, Berski, Ko­
siński, Zbucki, Fritsche, Ratscbka, Wysocki, Kli­
sze wski, Wesołowski, Henio wski, Szyszyłowicz, 
Broński, Stodolski i w. in. Sztuka grana będzie 
przez cały ten i następny tydzień. Bilety są już 
do nabycia przy kasie teatru przez dzień cały.

Opera i Operetka. Dziś w niedzielę pop. wesoła 
„Królowa cyrku", wieczór „Trubadur* w wyko­
naniu obsady premierowej z pp. Hoffmanową, Zbi- 
gniewiezówuą, Bodnicką, Stępniowskim, Mazan- 
kiem i gościem warszawskim p. Eugeniuszem Na­
rożnym. Jutro w poniedziałek „Królowa cyrku".

Z teatru Nowości. W poniedziałek, we wtorek, 
we środę i we czwartek 4 ostatnie przedstawienia 
„Zuchów", w których w roli Felka wystąpi autor 
p. Stefan Turski. Dziś w niedzielę pop. i wieczór 
„Krowoderskie zuchy".

VII „Czarna kaw a" Synd. DK odbędzie się dziś 
w niedzielę o godz, 4 pop. w sali restauracyjnej 
„Udziałowej" przy placu Szczepańskim. Wystąpią: 
telepata red. Lipećki i hypnotyzer Haar. Ponadto 
p. Strycki, artysta teatru Słowackiego, oraz inni 
artyści teatrów krakowskich dopełnią tego cieka­
wego programu.

Drugi koncert Zygm unta Feuerm anna. Z po* 
wodu wspaniałego sukcesor, jak i artysta odniósł 
na wczorajszym  koncercie, został tenże pozys-ka 
ny n a  powtórny występ w  nasaem mieście w  po 
w o tn e j drodze z W arszaw y i Łodzi. Drugi kon» 
cert odbędzie się w sobotę 4 marca w  sśAi Sta­
rego Teatru i obejm ie program, złożony z dzieł 
Bacha, Beethoveną, Mozarta, Sam-satego, Paga­
niniego i Burm-estra. B ilety w  księgarni K rzyża­
nowskiego ju ż do r. aby ci a.

Odwołanie koncertu. Zapowiedziany na dziś (nie­
dzielę) koncert pieśni białoruskiej nie odbędzie się.

Uniw ludowy. Dziś w niedzielę o 5 po południu 
odbędzie się w sali Instytutu muzycznego, św. 
Anny 2, przedstawienie dia dzieci. W programie 
pogadanka „Zycie w morzu" i baśń „O Janku 
Wędrowniku", ilustrowane obrazami świetlnymi.
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Ciągnienie m ilionówki. W sobotniem ciągnieniu 
milionówki padła wygrana na numer 2,486:758, 
zakupiony w Warszawie.

Zmarł w Warszawie jeden z najwybitniejszych 
cywilistów polskich, profesor Ludomir Taraśzkie- 
wicz, przeżywszy lat 77.

Ofiarność żydów amerykańskich. Pisma warszaw- , 
skie podają: Komitet amerykańsko żydow skiw  No­
wym Jotku przeznaczył świeżo przeszło 150 milio­
nów marek polskich na utrzymanie szkół żydow­
skich w Poisce.

Nauka rolników polskich w Danii. Do minister­
stwa rolnictwa zwróciły się władze duńskie z pro- 
pozycyą, aby corocznie kilkunastu młodych Pola­
ków rolników odbywało praktykę w Danii w wię­
kszych gospodarstwach. Praktykanci zarabialiby na 
koszta utrzymania.

Przyszłość Katowic. Nowo wybrany nadbur® 
mistrz miasta Katowic p. Góralik w  wywiadzie 
z kierownikiem biura prasowego Naczelnej Ra® 
dy Ludowej oświadczył, iż dla złagodzenia kryzy* 
su mieszkaniowego miasta wspólnie z wielkim 
przemysłem popierać będzie ruch budowlany. — 
Prawdopodobnie przedmieścia Katowic: Załęże,
Bogucice i Brynów przyłączone będą do Katowic, 
tworząc jedno wielkie miasto, którego przyszłość 
zapowiada się świetnie. Pi Górnik przypomniał 
zdanie byłego- nadburmistirza Pohkoanma. który 
w roku 1915 przypuszczając, że granice wscho* 
dnie będą rozszerzone przepowiadał świetny roz* 
wój gospodarczy Katowic, Granica od wschodu 
otworzyła się istotnie, w inny jednak sposób, niż 
to przewidywał niemiecki .nadburmdstrz Katowic. 
Przyłączenie Górnego Śląska do Polski pozwała 
rokować Katowicom najświetniejsze nadzieje. — 
W  sprawie stosunków politycznych oświadczył p. 
Górnik, że nie będzie czynił różnicy między Po* 
lakami a Niemcami, traktując jednakowo wszyst* 
kich obywateli miasta.

Szkoda wyrządzona przez bandytów w Szczako- 
wie pokryta. Agencya Wschodnia dowiaduje się,

że szkoda wyrządzona na rzecz cementowni w 
Szczakowie wskutek napadu bandytów, wynosząca 
16 milionów, zdstała dzięki asekuracyi pokryta 
przez Towarzystwe ubezpieczeń od włamania i na­
padów.

Międzynarodowe zawody narciarskie w Zakopa­
nem ściągnęły tu niezwykłą ilość gości, a między 
nimi sportsmenów polskich i zagranicznych. Do­
tychczas zgłosiło się z górą 100 uczestników do 
udziału w biegach. Z gości zagranicznych przybyli 
przedstawiciule klubów węgierskich, czterech klu­
bów czeskich, niemieckiego klubu spiskiego, Kar- 
patenvereinu. oraz trzech Jugosłowian i kilku nar­
ciarzy niemieckich z Morawskiej Ostrawy. Szwe­
dzi i Finnowie nie przybyli z powodu nieprzewi­
dzianych trudności. Z polskich klubów sportowych 
przysłały swe przedstawicielstwa trzy kluby, mia­
nowicie sekcya narciarska Towarzystwa Tatrzań­
skiego, „Czarni" ze Lwowa i Akademicki Związek 
sportowy z Krakowa. Największe zainteresowanie 
budzi bieg sztafetowy, do którego zgłoszono 15 
sztafet, w tem 10 zagranicznych i 5 polskich. Za­
wody rozgrywać się będą o 2 nagrody i o tytuł 
„mistrza Tatr". Kluby poiskie będą miały powa­
żnych współzawodników w Karpathenvereinie i w 
klubach czeskich. Między innymi przybył z Pragi 
znany narciarz Kotkowski, który na Olimpiadzie 
norweskiej zdobył jedną z nagród. Jako najwybit­
niejszych współzawodników klubów polskich do 
uzyskania nagrody i ty tu łu , „mistrza Tatr" wymie­
niają Krzeptowskiego, który ostatnio zwyciężył 
w Westerowie w biegu głównym, i znanego nar­
ciarza taternika Muckenbrunna.
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M ordercy Er?,Bergera w Budapeszcie?. Dyre* 
kcy-a policyi budapeszteńskiej rozpisała list goń­
czy za m ordercam i E rzbergera: Schulzem  i Til- 
1 es c-nem, za k tórych  ujęcie rząd  niem iecki u- 
stanow ił 220 tysięcy m arek nagrody. Mordercy, 
jak w skazują pewne poszlaki, baw ią w B uda­
peszcie, gdzie ich szukali już detektyw i ni-etuiee- 
cy, ale bezskutecznie. -

— o o o  —  
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Teatr im. JuL Słowackiego
NFieTziela-. Popołudniu „Brzydki Fcicant©" S. Lc»- 
' ppza - wiecz*'.rem „H orsztyński"

Poniedziałek: „Pan obroń m*
Wtorek: „K lątwa . , . .
Środa: ,,U-o-razT.yriskfi“.
Czwartek: „Czysty interes". -

Teatr „B agate la "
Poniedziałek: „Starzy i młodzi".
W torek: „Opiekuj się Amelią" (premiera) 
Środa: „Opiekuj się Amelią".

Miejski teatr: opera i operetke 
Niedziela popoł.: „Królowa cyrku", 

wieczór: „Trubadur".
Poniedziałek: „Królowa cyrku".

O peretka w Nowościach 
Niedziela popoł.: „Krow oderskie zuchy'*; —

wieczór: „K row oderskie zuchy".
Poniedziałek: „Krowoderskie zuchy*.
Wykłady Z wiązko literatów w Domu artystów 

(plac św. Ducha)
Początek o godz. 8 wieczór.

Niedziela: d r Adolf K lęsk: „Zwierzę w człowie­
ku".

W torek: prof. d r-  Józef F lach: „Kraków Bału« 
okieg-o, Przybyszewskiego i  dzisiejszy". 

Czw artek: d r  Przecław  Smolik (Czesław W ro 
cki): „Dusza zwierzęca a  dusza ludzka". 

Niedziela: di’. Adolf Klęsk: „Psychologia k u ltu ­
ry  tow arzyskiej".

Miejskie Muzeom Przemysłowe, Smoleńsk 9. 
odczyty publiczne ilustrowane obrazami świotim® 

mi zapomocą epidiaskopu:
Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 
Poniedziałek 20 b. m.: Stanisław a Sawicka: Z dzie» 

jów akwaforty w  Polsce: Norbhn —  Płoński —  
Kielisińtki.

W poniedziałki, środy i piątki o godz. 6 wieczór 
począwszy od dnia 6 lutego b. r. cykl wykładów  
ludoznawczych Seweryna Udzieli: „O ludzie
polskim".

Kollegiuw wykładów naukowych (Rynek gl» 
Linia A B. L, 39)

' Początek o godz. 7 wieczór. 
Poniedziałek, 20 lutego: prof. Uniw. Dr. M ichał 

Siedlecki: Skarby m orza (I. W aru n k i życia 
w morzu) — z obrazam i św ietlnym i.

Kabaret w „Odrodzeniu" (ul. Sławkowska 30) 
Zupełnie nowy program. Występ pierwszorzę­
dnych sił kabaretowych. — Początek o godzinie 

11 i pół wieczór.
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Odłożenie konferencyi w 
na połowę kwietnia

N dłiu . (PAT. Radio) Pisma angielskie dowiadu 
I ^  się, że konferencya w Genui została odłożona 
; ?  ostatniej chwili z 8 marca na połowę kw ietn ia. 

S p i s e k  PATA: urzędowego potwierdzenia tej,
^ !'adomośc,i dotąd nie otrzym aliśm y).
"kowania francusko-angielskie przed konfsren:yę

Paryż. (PAT) „Petit Parisien" dowiaduje się, że 
^kowania między Francyą a Angiią w sprawach 
bieżących czynią tylko wolne postępy. W kwestyi 
^Schodniej w czasie ostatnie, rozmowy francus­
kiego ambasadora Saint Aulaire z lordem Curzo­
nem osiągnięto przedwstępne porozumienie. Co do 
Swarancyi przeprowadzenia decyzyi aiiantów za­
pytano marszałka Focha o zdanie. Techniczne pro- 
Pozycye przedłożone przez marszałka Focha wziął 
**ąd angielski pod rozwagę. Rokowania w głów­
nych kwestyach jak w kwestyi trackiej, cieśnin, 
Smyrny i Cylicji jeszcze się nie rozpoczęły.

Udział Polski w naradach wstępnych 
Paryż. (PAT) Havas dowiaduje się, że doszło do 

łgody między Francyą a Anglią w sprawie proce­
dury zezwalającej na udział Polski, Czecbostowa- 
cyi, Rumunii i Jugosławii w naradach przedwstęp­
nych mających na celu zbadanie technicznej czę­
ści programu konferencyi w Genni przez rzeczo­
znawców państw sprzymierzonych. Przedstawiciele 
czterech wyżej wymienionych państw w Londynie 
będą reprezentowali małą ententę w czasie tych 
narad. Rzeczoznawcy francuscy prowadzą w dal­
szym ciągu energiczne badania spraw związanych 
Z konferencyą genueńską, jednakże z powodu 
różnorodności problemów, jakie podlegają badaniu,

nie będą mogli przedstawić wyniku tych badań 
przed upływem tygodnia.

Czy Lenin pojedzie do Genui?
Londyn. (AW) „Daily Mail* donosi, że w razie

odroczenia konferencyi genueńskiej do 15 kwietnia 
przybędzie na konferencyę Leain.

Londyn. (AW) Członkowie bolszewickiej delega­
cyi handlowej przebywający w Londynie oświad­
czyli, iż przybycie Lenina do Genui jest w yklu­
czone, ze względu na opozycyę robotników i żoł­
nierzy czerwonych, którzy obawiają się ewentu­
alnego zamachu na Lenina.

Rakowski o konferencyi w  Genui
Berlin. (AW) Rakowski oświadczył przedstawi­

cielowi „Vossiscbe Ztg.“, źe stanowisko sowietów 
w Genui będzie na ogół uzależnione od stanowi­
ska* jakie mocarstwa zachodnie zajmą wobec de­
legacyi sowieckiej. Rakowśki Zaznaczył, że tak jak 
Rosj-a potrzebuje państw kapitalistycznych, tak 
i państwa te, zwłaszcza Francya, jako jeden z kra­
jów posiadających największy przemysł metalur­
giczny, potrzebują Rosyi. Bez rudy ukraińskiej, 
zdaniem Rakowskiego, przemysł polsko-francuski 
na G. Śląsku niema zupełnie widoków rozwoju.

Przygotowania Polski do konferencyi w Genui
Warszawa. (AW ), „Przegląd Wieczorny* donosi, 

że na posiedzeniu komisyi spraw zagranicznych 
skreślił minister Sk;rmunt przygotowania czynione 
na konferencyę genueńską. Minister Skirmunt 
wspomniał przy tej sposobności pobieżnie o umo­
wach Polski z Francyą i Czechami.

PPS  na czeskiej części Ś ląska Ciesz. Ustąpienie p a pies kiago sekretarzastanu 
i  strejku górników w Czechosłowacji

F ryo ita t. (AW). Kierownictwo PPS w czeskiej 
części Śląska Cieszyńskiego oświadcza, że strejk 
górników w  Czechosłowacji nie dopiął najważniej­
szego celu, tj. zniesienia podatków węglowych i 
zniżenia węglowych taryf transportowych, które 
to zarządzenia zdołałyby zmniejszyć przesilenie 
węgłowe w Czechosłowacji. Kierownictwo PPS 
oświadcza, że podda się woli większości, która 
zgodziła się na  ukończenie strejku, zapowiada je­
dnak dalszą walkę w przyszłości. /

Straszne stosunki sanitarne
w Rosyi

Charków. (AW ). ZM ikoiajewa donoszą o s tra ­
sznych stosu n k ach  ap row izac jia ych  i zd row o­
tnych tam  panui3cych* Ludzie m rą setkam i na 
ulicach, a trupy  i ez4 n >epogrzebane godzinami. 
Jeden  grób na cm entarzu kosztuje do m iliona 
rubli. Padlina zwierzęca je s t zwykłem  pożywia­
niem  ludności. W szyscy zamożniejsi opuszczają 
m asowo m iasto. Za uzyskanie miejsca w pociągu 
opłacają uciekinierzy setki tysięcy i m iliony 
rubli.

Wotum nieufności 
dia gabinetu Bonomiego

Rzym. (PAT) Przy głosowaniu w izbie nad wnio­
skiem w sprawie zaufania dla gabinetu Bonomie­
go, gabinetowi odmówiono wotum zaufania. Prze­
ciw rządowi głosowało 295 posłów, mianowicie 
prawica, stronnictwo agrarne, demokraci i socya- 
liści, a za rządem 107, mianowicie stronnictwo 
ludowe, r -*ormiści i Nitti.

Rzym. (PAT) W  głosowaniu nad wotum zaufa­
nia dla rządu, y przeciw rządowi głosowali Gśolitti, 
Orlando oraz towarzjssze Nittiego, który sam gło­
sował za wyrażeniem zaufania.

Zniesienie protektoratu angielskiego 
nad Egiptem

Londyn. (PAT). Lord A llenby, k tó ry  wczoraj 
by ł przyjęty  przez króla, opuszcza Londyn w naj­
bliższą środę. Zawiezie o a  sułtanow i egipskiem u 
pismo króla, w  którem  podane będą w ybiki 
rokow ań w spraw ia przyszłej konstytucja eg p. 
śkiej. „D a;ly Mail* oświadcza, ±e je s t przew i­
dziane zniesienie p ro tek toratu  nad Egiptem  
i ustanow ienie egipskiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych oraz zwołanie zgrom adzenia kon­
stytucyjnego.

Rzym. (PAT). Agencya Vo!ta donosi, że kardynał 
sekretarz stanu Gaspari wyraził życzenie ustąpie­
nia ze swego stanowiska ze względu na stan zdro­
wia, Słychać, że papież zamierza w jego miejsce 
zamianować sekretarzem stanu kardynała Ceretti, 
nuncyusza w Paryżu. ■ .

Ugoda angielsko-irlandzka
Londyn. (PAT). W dyskusyi nad  sprawJJ

irlandzką oświadczył Churchill, że trak ta t irlandz­
ko angielski zostanie ostatecznie zatw ierdzony 
zapew ne w przyszłym  tygodniu, W takim  razie 
oczekiwać należy w m arcu lub kw ietniu wybo­
rów  do parlam entu  irlandzkiego, k tóry  będzie 
prawdziwym  w yrazem  woli ludności.

Leafie lfl. tPAT. Radio). Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby gm in przeszedł w drug iem  czytaniu 
3r2; przeciwko 60 głosom  bil o niepodległości 
państw a irlandzkiego.

Ameryka wyceluje wojska z Nadrenii
Polanu. (PAT. Radio). Z W aszyngtonu dono­

szą, że postanowiono zredukow ać okupacyjną 
arm ię am erykańską w Nadrenii o 203 oficerów 
i 3 tysiące żołnierzy, pozostaw iając n a  miejscu 
ogółem 2386 luuzi.

Przegląd gospodarczy
Sprzedaż licy tacy jna  wózków. Izba handlowa i 

przemysłowa w Krakowie podaje do wiadomości, 
iż oddział małopolski ministerstw a przemysłu i han­
dlu w jikwidacyi ogłosił licytacyjną sprzedaż 400 
par nowych wózków dla przewozu drzewa kolejką 
wąskotorową o rozpięciu 760 mm, o udźwigu 10 
ton na parę wózków. Oferty wnosić należy do 
wymienionego oddziału ministerstwa w Krakowie, 
ul. Szujskiego 1, przed dniem 28 b. m. Warunki 
składania ofert są  do przejrzenia w  biurze Izby 
(ul. Długa 1).

Targ wiosenny w  Poznaniu. Konsulat Rzeczypo* 
spofltej polskiej' \v Wrocławiu zawiadomił Izbę 
handlową i przemysłową w Krakowie, iż w związ* 
ku z' odbyć się mającym w Wrocławiu Targiem 
Wiosennym w czasie od 19— 23. marca b. *.,• oraz 
targiem technicznym i maszynowym -w ęzasde od 
22 do '25 m ają U. r., rząd niemiecki upoważnił 
urzędy cłowe do wpuszczania i wypuszczania beż
zezwoleń na przywóz wgi. wywóz towarów prze* 
znaczonych dó wystawienia na wspomnianych tar? 
gach, pod warunkiem, że eksponaty te będą kon* 
trolowane i odprawiane przez jeden z urzędów 
cłowych w Wrocławiu, dalej że przez czas pozo* 
Stania w Niemczech podlegać będą ewidencji

urzędu cłowego i że w  ciągu 2 mieslięey po za* 
kończeniu targu wywiezione zostaną z powrotem.

— o o o  —
L i k w i d a c y a  b a n k u  a u s t r y a c k o -  

w ę g i e r s k i e g o  
Wiedeń. (PAT). Pisma donoszą, że na konfereu- 

cyi przedstawicieli państw sukcesyjnych, obradu­
jącej w Wiedniu nad sprawami pozostającemi 
w związku z likwidacyą banku austro-węąierskie- 
go, rozdzielono wczoraj między uczestników kwe- 
styonaryusz, nad którym wywiązała się dyskusya. 
Delegaci stwierdzili, że zachodzi potrzeba' przed­
łożenia niektórych spraw rządom celem otrzyma­
nia nowych dyrektyw. Obrady odroczono do dnia 
6 marca, aby dać delegatom czas do porozumienia 
się ze swoimi rządami.

— o o o  —
T e l e g r a m y  g i e ł d o w e

Warszawa 18 luty fPATi Giełda warszawska. 
Waluty. Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans, 3560 3575 3600. sprzedaż 3585 kupno 3545. 
Marki niemieckie trans. 17‘25. sprzedaż 17*45. ku* 
17*60. Belgia trans. 300— 302 i pół. Berlin trans, 
17*45 17"20 sprzedaż 17*40* kupno 17 Londyn trans. 
15500. 15825. sprzedaż 15025 kupno 15725. Nowy 
Jork trans. 3575. sprzedaż 3585. kupno 3555 Pa? 
ryż trans. 313— 318. sprzedaż 320 kupno 316. Pras 
ga trans. 67*75, 68*40 Szwajcarya trans. 720— 7iG 
sprzedaż 712. kupno 708. Wiedeń trans. 60 i pól 
58. sprzedaż 58 i pół kupno 58 i pół. Włochy 
kupmo 180.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Konferencya mężów zaufania wszystkich zak ła ­

dów metalowych wraz z zarządem krakowskiego 
odiziału. odbędzie się we środę 22 bm. O godz 
6 30 wieczór. Zarząd.

Wspólne posiedzenie Zarządu i Rady Nadzór, 
czej Związku rob. spółdzielni „P rc la ta ry a t“ od 
będzie się w niedzielę 26 lutego o godz. 10 ranc 
w lokalu własnym. _ Zarząd.

W alne ^grom adzenie robotników buuow la. 
nych odbędzie się 19 lutego o godz. 10 rano w sa­
li Związku Stow. rob., Dunajewskiego 5, II P- 
z  następującym  porządkiem  dziennym : 1) Z aga, 
jenie, 2) Spraw ozdacie z czynności Z arządu, k a ­
sowe i kom isyi kontro lu jącej, ,3) ;Sprawozdanie 
z funduszu Domu robotniczego, 4) Udzielenie vo-r 
tum  zaufania u stępu jącem u  Zarządowi, 5) Wy« 
bór Z arządu i komisyi kontro lu jącej, 6) Organi. 
zacya, 7) W nioski. Z arząd  up rasza  w szystkich 
robotników budow lanych o  liczne i punktualne 
przybycie.

Zw iązek asesorów  sąd u  przem , w  Krakow ie
u rządza w poniedziałek 20 lu tego w sali Zwiąż, 
k u  S tow . Robotn., D unajewskiego 5, w spólne 
posiedzenie w szystkich  asesorów połączone z 
prawniczym  odczytem , n a  k tó re zaprasza wszyst­
k ich  członków Z arząd.

Szopka krakow ska, ciesząca się dotąd nieby. 
wałem  powodzeniem, wystaw ioną będzie po raz 
o statn i w tym  roku  na scenie’podgórskiej przy 
placu Serkowskiego 1. 11, w niedzielę, 19 lutego, 
o godzinie 6*tej wieczór.

Maskarada Lutni Robotniczej odbędzie się w 
sobotę 25 lutego w .sali Związku Sfow. Robotni* 
czej przy ul. Dunajewskiego 5. Wstęp tylko za 
zaproszeniami, które wydaje siię codziennie w 
Związku Rob. od godziny 6—8 wieczór.

Doroczną zabawą ludową z kotylionem urządza 
w sobotę 25 lutego o godz. 8 wieczór Towarzy­
stwo Domu robotniczego w Podgórzu, w sali To­
warzystwa plac Serkowskiego 1. l t -  Program za­
bawy nader urozmaicony. Dochód przeznaczony 
na budowę Domu robotniczego.

ZARZAD RESTAURACYI UDZIAŁOWEJ
P J a c  S z c z e p a ń s k i  3

urządza dla sw oich stałych P. T. Byw alców  re­
stauracyi w  dniu 22  bm. (w e środę) o godz. 11 wieez.

W I E L K A

ZABAWĘ MASKOWĄ
Muzyka salonowa pod batutą znanego kapelm istrza  

n. Gliiekgrcana. Saia bogato udekorowana i dotrze 
ogrzana. Żoakonrty bufet wa własnym zarządzie.

Zaproszenia i bilety nabyw ać można codziennie  
w ieczór przy kasie bufetu w restauracyi U.Riałowej. 
Część dochodu przeznaczona na cegiełkę odnowienia 

Wawelu. 184
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Podczas trw an ia  II. T argu P o­
znańskiego ukażą się 3 w ielkie 
n um ery  agitacyjne Tygodnika 
dostaw , k tóre reprezentow ać bę­
dą wobec uczestników  Targu 
przem ysł całego Państw a, a w ła­
sne biuro Tygodnika dostaw , za- 
inątałow ane na Targu, zaunie się 
szerokiem  rozpow szechnieniem  
iychże. O głoszenia do tych n u ­
m erów przyjm uje wydawnictwo 
Tygodnika dostaw  we Lwowie, 
ul. Potockiego 26, do 25 lutego 
b. r. w edług swojej tary fy  bez 
żadnej dopłaty, zaś od 25 lu­
tego b. r. z 50%  dopłatą. Dla 
wielkich insty tucyi i pierw szo­
rzędnych firm rezerw ujem y cało- 
i póistrouicow e m iejsca dla ogło­
szeń do k o ń c a  lutego b. r.

Mimo, ża wt kulek wojny towa- 
jry znacznie podrożały firma

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.—

rM > l'0 s  ^garek Mk 4000, 
' na kamienie Mk

a w . a d a m i a m y  n a s z y c h  K l i e n t ó w  j a k  r ó w n i e ż
w s z y s t k i c h  P .  T .  P r z e m y s ł o w c ó w  i K u p c ó w ,
że przyjmujemy sBsaaffiSss&sssŝ

p sy i
(w Rosyi sowieckiej)

P O  C E N A C H  O R Y G I N A L N Y C H  
P O W S Z E C H N E  BIURO  R E K L A M Y

„PRASA“
K r a k ó w ,  K a r m e l ic k a  1 6 . T e l .  2 0 - 8 6 .

m a M  w I 0’ Z P? £  s^nbiatem Mk 6900. 
Stalowy damski 

M 6000. Budzik Mk 3000. Har­
monie Mk 6300, 10000,19000, 
Dyamenty Mk 2500. Maszynki 
do włosów Mk 2500,3000. — 
Brzy twy Mk 800, 1000, 1200. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę ża zaliczka.
Cennik Ilustrowany za priy- 
ataniam 30 Mk przekazem.

K upu je  s re b ro  i z ło to .

Majster stolarski
zdolny i ru tynow any  potrzebny zaraz. — 
Zgłoszenia osobiste Tartak parowy i heblownia 

Czyiyny obok Krakowa. 179

f f W f f f W W I f f W

Z ę b y  s z t u c z n e
do 400 Mkp"j, złote mostki, 
potaniane korony do 1400 Mk. 
grani. Srebro stołowe,' platy­
nę kupuje Spółdzielcza Spółka 
Złotnicza, Kraków, Stradom 23, 
U. p. Przyjmuje reperacje i 
przeróbki tanio. 165

S a m o d z i e l n e
i tylko zdolne panny do szy­
cia sukien i konfekeyi dam­
skiej potrzebna Tylko dobrze 
wyszkolone siły mogą się 
zgłaszać Płac Dominikański 

2, II piętro. 187

W a r s z t a t
mechaniczno-ślusarski w Kra­
kowie sprzedam za około 5 
milionów rukp. lub przyjmę 
wspólnika. Zgłoszenia: Kra­
ków, ul. Retoryka 13, drugie 
schody, 1£ p. mieszk. 11, od 

godz. 9— 10 rano. 189

i P o s z u k u j e  s i e
samodzielnego majstra z bran­
ży automobilowej i maszyn 
rolniczych. Zgłoszenia od 9 do 
iii rano, p. Lebenstein, Re­

toryka 13. 190

l  G r z y b y  p o d h a la ń s k ie  i
g  p ie rw s z e j  j a k o ś c i  ( c z a p k i  i k r a ja n e )  w  w ię k s z e j  i lo śc i 

s p r z e d a m  z a  p r z y s t ę p n ą  c e n ę .
J i  W ia d o m o ś ć  w  B iu rz e  o g ło s z e ń  „ P r a s a " ,  K r a k ó w , u l.
| a  K a r m e l ic k a  16 , - B B

Wózki dziecinne
poleca malt&nlej

pracownia i skład wózków

I. BOTWINA
Kraków, u i. Floryaóska 30.
Tumin przyjmuj. « l «  wisolkle iwprawy 
I odnawiania mikztiw. Na igś in lo  » y .  
ty ł*  ai« ulika fotografii po otrzymaniu 
USB i>kp. w znaozkaoh pooitowjoh; pi 
edeofo.iu zaś tychie naatgpl zwrot zna. 161 ozkśw. SS9*

Okucia budowlans i nieblswe, 
wagi stołowe i tepalne, młynki 
do kawy, żslazka di prasowania, 
siirpy oraz kosy maiki „Pokojowa1* 
przed ssaniem niżej cen iakrycznycłi

poleca — firma

JUZ WYSZŁA!

Józat Fertig
Kraków, Szewska 5,

Skład żelaza. 162 j

NAKŁADEM K S I Ę G A R N I  N A U K O W E J  
POLSKIE TW0 PED. LWÓW — M. ARCT —WARSZAWA

S PÓ ŁK A  Z  OGE ODP 
= f -  ' - L W Ó W ,  H O T E L  G K O I 6 C A

I A U T O  „ B E N Z ”  i
ł

ti-cio osobowe, 14/30 HP. z sam ozapa- 
łern i św iatłem  Boscha, najnow szy typ  
karoseryi, koła drutow e — doskonale 
u trzym any, przystępnie do sprzedania. 
W iadomość w biurze ogłoszeń „P rasa“, 

Kraków, K arm elicka 16. 26

I

n il DUIE M l i
mii i BOZPOBZiDiEBiEi h i b i m i
0 a 0 »  AiUJĄliEM TYLKO M A Ł O m S K Ę

52CENA 200 MP.

OPRACOWAHA przez D ra JANA GGYTFRIEDA
N A C ZE LN .K A  W YD Z. I Z » Y  SKARBOW EJ W E  LW O W IE,

=  00 NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘSARNIACH.

Jednością silni!
Nietylko lud sierm iężny upodobał sobie 

„ P o b u d k ą  B e łd o w s k ie g o ” , lecz również 
i ci pracow nicy, k tórzy  w kopalniach, fa­
brykach, w arsztatach, rafinerjach itp. dźwi­
gają na sw ych barkach rozwój i w ielkość 
przem ysłu  polskiego. Dzisiaj' granice naszej 
Ojczyzny są rozległe, więc i rozwój każdej 
gałęzi naszego przem ysłu je s t zapewniony.

Jeśli lud wie ski żywiołowo popiera „ P o ­
b u d k ą  S e łd o w s k ie g o ” to odzywam  się 
do W as -  a  śmiało m ogę powiedzieć — 
do w ielkiego g rona przyjaciół i zw olenni­
ków m ego przem ysłu — z tem  prześw iad­
czeniem, że polski robotnik, p racę  polskiego 
robotnika rów nież żywiołowo popierał bę­
dzie w całej Polsce.

W  jedności je s t siła — tą  zatem  jedno­
ścią — „ P o b u d k a  B e łd o w s k ie g o "  zdo­
będzie pierw szeństw o ponad wszelkimi in­
nymi w yrobam i i znajdzie się w krótce we 
wsz stkich kopalniach, rafinerjach, fabry­
kach i w arsztatach całej Polski.

Żądajcie w yraźnie „ P o b u d k ą  B e łd o w ­
s k ie g o ” .

\  M r W ład. Bełdowski
Fabryka tutek i bibułek 

140 Kraków, Plac M aryacki L. 1.

*  ZABAWY i BALEu r z ą d z a ją c y c h

daję w komisową sprzedaż

w  i n  a ,  w ó  d k i ,  l i k i  e r y  i d e l i k a t e s y  
K . O g o r z a ł y ,  K r a k ó w ,  S z c z e p a ń s k a  11.
8133 Tel. 3004. 127

Zdolnych czeladników tapicerskich
przyjmie zaraz
Dom  m eblowy 186

M .  P l e S Z O W S k i .  M a ły  R y n e k  2 .

B e c z k i iż e la z n e j
pocynkowane, now e  o  po jem nośc i 200 li t r ó w  
z dostaw ą n a tych m ia s to w ą  —  dostarcza I
Polskie Tow. Handlowe S. A.
w Krakowie, ulica Sławkowska 1. 22

JI Sniiama n n  Mim!!

Laboratorium dnn. pharni, Ipt. Kowalski Warszawa, Senatorska fi
poleca:

Granula* Hussjan, przeciw kaszlowi i katarom.
Dlgest!ve Hussjan, pastylki przeciw zgadze i niedomaga 

niom żołądka.
San ol, proszek do zębów, desynfekcya.
Klavlol usuwa odciskL
Crlnol wzmacnia cebulki włosów i usuwa łupież.
Crlnol maść na porost włosów.
Pigułki siłotwórcze wzmacniają nerwy. 153
Pigułki reformackie przeczyszczające.
Dentalon, pasta do zębów, desynfekcya. 8314
Sudoryn usuwa pot nóg i rąk.

Oo nabycia we wszystkich aptekach I drogueryaoh.

G ł ó w n e  z a s t ę p s t w o  i s k ł a d

i  amen! poi „Gwiazda11 K. W I S l E W n
Kraków, ui. Fioryańska 15, Telefon Nr. 31.

i

WŁTOM ASZKWSKI
SKŁAD PORCELANY, SZKŁA i LAMP
Krakćw, Rynek 16, u wylotu ul. Grodzkiej
wypożycza szkło i porcelanę
na zabawy taneczne, zebrania towarzyskie i wesela.
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